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„Słowo Polsk ie" i Daszyński.
Niesłychana zdumienie, jakie ogarnąć musiało 

każdego n* wiadomość, że Słowo polskie, wycho
dzący od pewnego czasu we Lwowie dziennik „de
m okratyczny , lubiący tę demokrację swoją od 
Kościuszkowskich wywodzić haseł, a redagowany 
pizez pp.: Bomanowicza i Szczepanowskiego, otwo
rzył szpalty swoje dla artykułów Ignacego Daszyń
skiego, że oddaje jego pióru trzecią częśó numeru 
środowego i że odda mu częśó numerów następ
nych — to niesłychane zdnmienie nie powinno 
minąć i nie minie oczywiście bez istctnych korzyści. 
Nie artykuły p. Daszyńskiego bowiem, ale fakt 
zamieszczenia tych artykułów w dzienniku wydawa
nym prze-przywódców sejmowej lewi;y „wyjaśniają 
sytuację", a wyjaśniają ją do tego stopnia olśnie
wającym blaskiem, że doprawdy nawet my poezy- 
namy się zastanawiać, czy Stanisław Tarnowski, 
druzgocąc temu lat dziesięć donkiszotowską pozor
nie walkę demokratycznych „jenerałów rozstroju", 
nie miai przebłysków jasnowidzenia, że kiedyś ich 
dłonie połączą się w istocie z żywiołem przewrotu 
i że kiedyś ich dzienniki otworzą swoje szpalty 
płodom mistrzów tego antyspołecznego i antynaro- 
dowego przewrotu. Daszyński komplementując „ucz
ciwość* Słowa (co nawiasem mówiąc dla każdego 
innego polskiego pisma byłooy zniewagą) daje do 
zrozumienia, że Słowo polskie spełnia jakiś obo
wiązek ludzkości i Jtofeci drukują; : paszkwil Da
szyńskiego. — „Dziękuję, bo wiem, że to w Gali
cji ofi.ia, że to już Ouwaga cywilna, drukowi ó 
artykuł z moim podpisem" — mybyśmy powie
dzieli, że to tylko bezczelność — a dalej; „piszę 
dlatego, bo nasze pisma zamknięto w Krakowie*. 
Otóż idzie tn oczywiście o zamydlenie oczu nie- 
orjentującym się w pierwszej chwili czytelnikom: 
leżeli pisma socjalistyczne są zamknięte w Krako
wie, to przecież wychodząnajswobodniej we Lwo
wie i chybi nie czynią Daszyńskiemu przeszkód 
w drukowaniu jego artykułów. Jeżeli Daszyński 
wspomniał o tern, obowiązkiem redakcji Słowa 
było chyba mu przypomnieć, że dopiero po zam
knięciu Robotnika czy jak się tam zowią inne jego 
szanowne organy, mógłby się odważyć prosić pisma 
polskie o umieszczenie przyzwoitej — oczywiście 
p r z y z w o i t e j  — swojej obrony czy swoich wy
jaśnień.

To zaś, co ogłasza Słowo polskie, nie jest ani 
przyzwoitem, ani też nie jest obroną, czy wyja
śnieniem Jestto zaczepliwy i polemiczny, pełen 
arogancji i perfidji ar tytuł, różniący się od całego 
szeregu podobnych produkcyj w rewolwerowych 
organach socjalizmu jedynie stopniem obłudy, w 
jak , s ę ckrywa zła wiara piszącego. Polemizować 
z tern niesłychanie nam trndno, zl względu na to, 
że Daszjcsaiemu, dzię&i sojuszowi i przyjaźni ze 
Słowem połskiem, wclno dziś korzystać w całej 
pełui z wolę ości słowa, podczas gdy my traktowani 
jesteśmy właśnie ewemi „skorpionami", z których 
on czyni taki gwałt przeraźliwy, upominając się o 
rzekome krzyw y przeszłości swoien sympatycznych 
wydawnictw. Ten gwałt w zestawieniu z naszą 
cierpliwością o tyle nas nie dziwi, że w istocie 
wobec wyznawców socjalnej demokracji władze u- 
czyniły niespodziewaną i nagłą zmianę frontu : 
podczas gdy dawniej otaczano ich wyjątkowymi 
względami i nawet gwałty y ubliezne uchodziły im 
bezkarnie, dziś jest ten postęp, że przynajmniej 
traktowani są z równą surowością jak wszyscy. Oczy
wiście odczuwają to tem dotkliwiej i szamotają się 
tem gwałtowniej. A przecież to zrównanie socjali
stów z innymi, ost boaaj-że jedyną niezaprzecze- 
nie korzystną stroną dzisiejszego stanu rzeczy.

Przeciwko temu stanowi rzeczy i my zresztą, 
występujemy i znosimy skutkiem tego represję — 
nie mamy jednak .ani odwagi, ani sumienia napi
sać czegoś podobnie niegodziwego jak to, że jest 
u nas już tak, > k  „pod knutem caratu", gdzie 
„wszystko wolno, tylko nie wolno społeczeństwu 
przyoblekać drgnień swej duszy w formy których

rząd wszechwładny sobi< nie życzy," nie mamy 
ani odwagi, ani sumienia napisaó, że to jest ten 
sam „stan wyjątkowy jaki zmorą straszną opadł 
na piersi Polaków pod rosyjskim i pruskim zabo
rem*. Kłamstwa, wypowiedziane ze złą wiarą mu- 
szi, oburzyć; mozn- bowiem mieć różne pojęcia o 
stosow„ośc‘, potrzebie, użyteczności zarządzeń, z po
wodu których cierpimy, ale to jedno trzeba w isto
cie powiedzieć, że w Królestwie Polskiem i w Po- 
znańskiem byłoby jedno wielkie święto wesela, 
gdyby tam zaprowadzono wśród zupełnie takich 
warunków, zupełnie taki sam stan rzeczy, jakim 
jest len, który rozciągnięto nad częścią Galicji i że 
w marzeniach zaledwie możemy czegoś podobnego 
pragnąć.

Ze p. Daszyński mógł coś podobnego napisać, 
świadczy raz jeszcze, że nie czuje jak Polak i że 
odbiegł raz na zawsze od polskiej dziejowej idei, 
którą wyszydza po żydowskich pismach wiedeń
skich. Ale co mówić o piśmie polskiem, które po
dobnym elukubracjom daje u siebie gościnność i 
zdaje się z tem solidaryzować? Guaraa e passa! 
Daszyńskiego jednak trzeba pouczyć.

Meści panie, który wespół i pod ramię z Wol
fem bezcześcisz imię polskie na cudzoziemskim 
sejmie ku uciesze Niemców i żydów, a w kraju 
chcesz uczyć nas szacunku dla Konstytucji Trze
ciego Maja i udajesz oburzenie, że Polacy prze 
stali być „żołnierzami rewolucji* i „kochankami 
wolności*, zechciej choć trochę zrozumieć co zna
czy dziś dla Polaka słowo — wolność. Steac ło ono 
już oddawna swoje dawne, waćpanu może miłej, ale 
nam wszystkim tak smutnej pamięci znaczenie: li
berum veto czy liberum conspiro; ono dzisiaj zna
czy tylko: martenie o tem, ażeby wolno było mo
dlić się swoją religją, uczvć się swo;m językiem, 
ażeby można byiu dzieciom zapewnić możuuśó ży 
oia. zarobku i działania w kraju, ażeby wolno by
ło ziemię polską w po]skich „trzymać rękach, aże
by wolno było czuć się Polakiem, po polsku ze 
swoimi rozmawiać w urzędzie, czytać, pisać i dru
kować po polsku, od swoich wymiar sprawiedliwo
ści otrzymywać, od swoich bezpośrednio zależeć 
i a w o j ą  —ieó administrację s w o j e g o  krain. Oto 
jest wolność, jakiej pratną i do jakie., dążą dzisiaj 
Polacy; mni jsza zaa już o to, w j&ką to jądro 
w olności odziane oędzie skorupę, szerszą czy węższą. 
A właśnie najszerszą z tych skorup, ową jagiel
lońską ideję" wyszydza niejaki Duszyński, poseł so
cjalistyczny w Wiedniu; my mamy dla niej wielki, 
pełen pietyzmu szacunek, ale o niej marzyć nie 
śmiemy. Zadowalniamy się ze spokojem tą węższą, 
jaką nam dano w Auscrji; że zaś zrobiono nam ją 
w części kraju o jeden stopień jeszcze węższą, to 
się nam oczywiście nie bardzo podoba, jest to 
już jednak subtelność tylko, dzięki Bogu jądra n a- 
r o d o w e j  wolności w niczem nie naruszaiąca.

Ale właśnie p. Daszyńskiemu ze Słowa polskie
go nie o „narodową wolność* idzie, jemu idzie 
tylko o wolność „organizowania partyj politycz
nych* — poprostu o wolność robienia politycznej 
karjery n> barkach robotniczych. Dlaczego jednak 
naród ma jęczeć strasznym bólem, że ta wolność— 
niestety chwilowo tylko — została p. Daszyńskie
mu ouięta, nie widzimy znowu tak wielkiego po 
wodu. Stan wyjątkowy zarządzony został oficjalnie 
w celu stłumienia awantur chłopskich przeciw ży
dom, które wszyscy ganimy; w zastosowaniu we
dług marzenia żydów zwraca się bardzo ciężro 
przeciwko nam, jako „antysemitom*, choć każdy 
zdaje sobie sprawę, że na nas nie ciąży ani źdźbło 
odpowiedzialności za jakiekolwiek większe czy mniej
szo zajścia; jużby też nie było jedaak sprawiedli
wości na świecie, gdyby się ten stan wyjątkowy 
nie zwracał także przeciw socjalistom, którzy nad 
przewrotem pracują mozolnie od lat kilkunasto i 
którzy tylko zdrowemu instynktowi naszego chło
pa przypisać muszą, że wzburzone namiętności nie 
poszły w tym kierunku, w któiym poszły na W ę
grzech, gdzie bię analogiczna .-ot ota soe' , li styczna 
lepiej u lała . N aturalne jednak p. Daszyński w 
swoim w i e d e ń s k i m  c-ganię pisze: „Stan wy

jątkowy zaprowadzono dlatego, ażeby jezuickim i 
antysemickim sprawcom hec żydowskich oczyścić 
pole dalszej działalności z wszelkich przeszkód* i 
„właściwi sprawcy rozruchów" galicyjskich przyj
mowani są pod ozczególnijjuzą optekę galicyjskich 
męiów pi.ządku*. Oto jak jest „wyświetlana* przez 
P; Daszyńskiego s., tuacja i oto do rozpowszechnia
nia jakiego to pięknego dzieła p.awdy przyczynia 
się organ, pp, Romanowicz. i Szczepanowskiego.

W artykule p. Daszyńskiego socjaliści przedsta
wieni są jako bohaterscy męczennicy bez śladn wi
ny, nad którymi się pastwi głupie i zezwierzęcone 
społeczeństwo. Daszyński szydzi z tego spoleizeń- 
stwa, żj nie wysyłało z pomiędzy siebie nikogo, 
aby „interpelować, walczyć, mówić i bronić swoich 
zasadJ. Ależ na Boga żywego! wszakże na tych 
zgromadzeniach każdego niesocjalistę bito, bito do 
krwi. z i to, że chciał „interpelować, walczyć, mó
wić i bronić s roich zasad*, bito prawie w oczach 
reprezentantów władz! Zerwano sztukę w teatrze, 
której tendencja nie odpowiedała hasłom Czerwo
nego Sztandaru ! I u»szyńskr się oburza, że nasze 
sprawozdań 1 z jego wieców nie są dokładue! Spra
wozdawca, któryby tam spróbował pójść, naraziłby 
się na stek obelg i razów przy pierwszym lepszym 
„gorętszym" polemicznym ustępie z mowy pana po
sła. Poprzestać zatem musimy na tem, co nam o- 
powiadają obecni na tych zgromadzeniach robotni
cy. Ze zaś na uczciwych robotnikach robią te wie
ce wrażenie żydowskich zbiegowisk — to doprawdy 
nie nasza w in a !

Trzebaby zapisać tom, gdyby się chciało zbijać 
fałsze i wykazywać niegodziwości artykułu Daszyń
skiego, To, co napisaliśmy — na razie niech wy
starczy. Dla charakterystyki dodajmy tylko, że w li 
ście Daszyńskiego znajduje się następujący ustęp: 
„Dz:sia’ dla radykałów młodozzeskieb n»e zważi 
się (!!??) w Galicji na jęki wynaradawianego na 
Śląsku ludu polskiego (!!> Polską demokrację tę- 
piono z korzeniem (!), aby wziąć na siebie wielkie 
ofiary (!!!; dla demokracji czeskiej". Ten oto po
gląd był pomostem, na którym przyjaciele polity
czni p. Butowskiego podali sobie ręce z Ignacym 
Daszyńskim do złotego ślubu.

Odmowa Niemców.
We wtorek o godzinie ł/29 wieczorem przy

wódcy stronnictw niemieckich skończyli konferen
cje nad tem, czy przyjąć zaproszenie ńr. Thuna na 
niezobowiązujące konferencje w sprawie projektu u- 
stawy iązyko.wej w Czechach, czy tez je odrzucić. 
O tej ostatniej konferencji oficjalnie wiadomo było 
we środę zrana ty e tyko, że już dep. P rale  nie- 
chCiół w niej wziąć udziału i że zastąpił go dr 
Chiari, Stary Funke znowu usprawiedliwiły^ cho
robą. Wynik obrad uchwalono zachować w tujemni- 
cy aż do wieez ra we środę, ponieważ przedtem 
chciano zakomunikować go wracającemu z Ischlu 
hr. Thuiiowi. Neue fr. Presse już we środę zrana 
opowiadała jednak co nadfrjpuje:

„Już poniedziałkowy komunikat doniósł, że kon
ferencja obradowała nad zakomn nkowanemi jej za
rysami uregulowania kwestji językowej. Na k o n fe 
rencji był obecny także najlepszy znawca czeskiej 
kwestji językowej dr Schlesinger. który poświęca 
tej sprawie od dziesiątek lat swoją wybitną działal
ność. Dr Schlesinger teraz także kilkakrotnie za
bierał głos w dyskusji i krytykował szczegółowo 
rządowe zarysy. Konferencja mogła zatem mieć naj
pewniejsze inf»rmacje o tem czy propozycje są do 
przyjęcia czy też nie. B ez  u l  t a t e m  k o n f e r e n 
c j i  b y ł o  o d r z u c e n i e  t y c h  p r z e d ł o ż o 
ny c h ,  p r z e z  hr.  T h u n a  u c z y n i o n y c h ^  p r o 
j e k t ó w .  Należy jednak główny nacisk położyć na 
to, że właśnie to projekty zostały odrzucone. Już 
w tym rodzaju negacji leży dowód, że konferencja, 
raimc i? w tej sprawie nie powzięto wyraźnej u- 
cbwały, nie wykluczyła w swej uchwale omawia
nia innych i lepszych przyszłych projektów. Powód

kupujcie tylko u ChrześcijanI
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odmcwy leży w treści propozycji ZwL szcza krążą 
pogłoski, że e * ocLmow ę ta ozoli< zność » płynęła, 
iż sv zasadach ] o zyoionj Czechom ustępstwa nie 
są do i> zyjęcia. Pc znane przez k»n fereneje żądania 
gą za daleko idące i nie mogą by i  przez Niemców 
przyznane.

„Ten przebieg konfereucji wskakuje, że bynaj- 
mn;ej nie sam Lrmalny moment *był decydujący. 
G iyby nawet rozporządzenia językowe zostały ziie- 
sicne. Niemcy według wyrażonych na konferencji 
poglądów nie mogliby się zadowolnić ani konce
sjami. które hr. Tbuu chce im uczynić, ani też 
zgodzić s:ę na te koncesje, które mają otrzymać 
Czesi. Uchwała ma zatem merytoryczne znaczenie. 
Oduosi s ę  do przyszłości. Dalszy bieg rzeszy zale
żeć DędzH od odpowiedzi (!) którą da minister- 
prezydent na postanowienia konferencji. Od hr. 
Thuna zależy (!) teraz, czy omówienia mogą być 
da'ej prowadzone czy nie. Jeżeli minister-pn-zydent 
ma uczynić dalsze (!) propozycje, to konferencja 
ponownie będz;e obradować. Dla r związania kwe- 
stji językowej będą zatem decydujące postanowie
nia, jakie ma powziąć rząd.

„Zawiadomienie minstra-prezydenta oraz ko
munikat o powziętej uchwale, będą zapewne tylko 
ogólnie zawierały odmowę, a kiytyki poszczegól
nych po3tan wieó zarysów nie przytoczą. Jest tak
że samu przez się zrozumiałe, że nie jest rzeczą 
niemieck ch deputowanych wyrażać o tern opinję, 
czy rząd ma czynić nowe propozycje. Hr. Thuuo- 
wi pozostaje rozważyć, co teraz ma zarządzić, i czy
i jakie propozycje na nowo postawić zamierzy. Czy 
konferencja wogóle a specjwnie w najbliższym cza
sie zgromadzi; s ę znowu (!), to się nie da powie
dzieć, poniew aż należy zaczekać na odpowiedź mi- 
nistra-pr- zydenta Być może, że już bardzo rychło 
okaże się konńczno.-ó odbycia nowej narady. W 
każdym razie wieln członków konferencji cdjeżdża; 
ich ponowne powołanie nie jest wyklnczonp. Decy
zja leży zatem t< raz w rękach rządu. Wynikiem 
konferencji jest odrzucenie zarysów hr. Thuna. Czy 
minister prezydent zamierza uczynić w nich zmia
ny i jakie przyjęce m we propozycje znajdą na 
ki 1 ferencji, mcże dopiero przyszłość okazać".

Popołudniowe środowe wydmie N. fr . Pre>se 
ogłosiło rozmowę z jednym z u zestników konfe 
rencji. zdaje się dep. dr Grossem. Gross oświad
czy), że jakkoi riek dalsze prowadzenie rokowań 
nie wyda<e się zup łu ;e wykluczonem to jednakże 
trudno w nie uwierzyć. Bóżnica między tem, co 
prz. dłoiył hr. Thun, jako zarys projektowanej u 
stawy, a tem, czego żądają Niemcy, jest tak wiel-
i i  że trudno ją wyrównać. Zaiys hr. Thuna od
powiada prawie w zupełności życzeniom czeskim, 
głównie z ś co do Moraw zawiera on postanowie
nia gorsze znacznie od rozporządzeń językowych,

tak hr. Badeuiego, jak bar. Gantscńa. Zresztą pra
wic wszyscy członkowie konferencji udają się obec
nie w podróż, tak że już ze względów techuicz 
nych trudno wierzyć w bliskość dalszych rokowań. 
Ńa zapytanie, czy prezydent ministrów w dzisiej
szej rozmowie okazał pewną skłonność do ustępstw, 
odpowiedział członek konferencji, że co do formy 
był minister bardzo uprzedzający, co do treści je
dnak rozmawiał tylko o ubocznych drobiazgach, 
nie wdając się w głów n» zarzuty. — Na zapytanie, 
czy prawdą jest że w Bidzie państwa przedłożoną 
zostanie ustawa językowa, odpowiedział zapytany 
poseł że możliwem to jest, ale przedtem chyba 
znieśćby musianu rozporządzenia językowe. O ile 
jednak wie rząd niema do tego najmniejszej skłon
ne ści.

D el-gaii lewicy przedłożyli hr. Thnnowi we 
środę o godzinie 11 powody, które skłoniły kon 
ferencję do je d  no m y ś l  n e g o  odrzu enia zapro 
szenia. Deleea‘ami byli dr Pergelt 1 pos. H.chen- 
burger. — Bo mowa z hr. Thnnem trwała od godz. 
jedenastej do kwadrans na drugą.

Jak donosi N. freie Presie., komunikat kotfe- 
rencji przywódców klubów miał być wydauy do
piero po tej rozmowie. Hr. Thnnowi cświadczono 
w niej, iż konferencja nie moż-., na zasadzie przed 
łożonych jej i przez nią odrzuconych projektów 
rządów ch. wdać się z rządem w omówienia. D e
legaci konferencji m ńli polecone, by prezydentowi 
ministrów przedstawili powody, które skłoniły Niem
ców do odmówienia życ etiu  rządu co do niezobo 
wiązujących obr.d w sprawie językowej. W moty
wach poduies:oao, że konferencja niemieckich przy
wódców była w możności poddać dokłaiaem r r z e 
c z o w e m u  r<ztiząsau:u propozycje rządowe; to 
rozstiząśnienie odbyło się w nieobecuości mężów 
zanfania niemieckich stronnictw, * doprowadziło do 
przeświadczenia, iż projekty rządowe, zamiast po 
Lpszenia obecnych stosunków co do sprany języ
kowej w Czechach i na Morawach, oznaczają po
gorszenie (!) tych stosunków.

Ważna jest t tkże według N. fr. Presse nastę
pująca okolicznośó: konferenc a badała także, ja
ki) propozycje hr. Thuna mogłyby mieć wpływ na 
Morawach. W tym celu powoh.no dep. Chiari’ego. 
Także dep. a ’Elyert był w Wiedniu, by jako zaaw- 
«:a morawskich stosunków (ub. z niemieckim poglą
dem) „pilnować" sprawy. Ten miał dojść do prze 
konauia, że z punktu widzenia Niemców moraw
skich propozycje urzędów* nie są do przyjęcia. To 
się przyczyniło do odrzucenia zaproszenia rządu.

Ten sam dziennik dowiadnje się, iż z podnie
sionych przez konferencję przeciw propozycjom hr. 
Thuna zarzutów najważniejsze były dwa i w pro
pozycjach tych jednojęzycznośó niemieckiego tery- 
torjum w Czechach jest wprawdzie do pen nogo

stopnia zapewniona, ale granice tsgo terytojuaa 
przez znany podział Czech na okręgi językowe mają 
być znacznie ścieśnione; nadto Niemcy opaili się 
temu, by za tłomaozów w niemieckim okręgu ję
zykowym mieli być używani urzędnicy konceptowi. 
Ooawiają się Niemcy, by ci właśnie urzędnicy nie stali 
się czeskimi agitatorami (!). Zresztą mają m!ed e i 
urzędnicy miejsce i głos w senatach sądowych. 
Niemcy żądają, by tłomacze byli nrzędiikimi ma
nipulacyjnymi.

Od naszego wiedeńskiego korespondenta otrzy. 
mujemy p. t . : „Odmowa czy targ?" następująca 
uwagi o wynikach konferencji:

Formalnie oświadczyli dziś w południe wysłan
nicy konwentyklu prezesów klubowych opozycji 
niemieckiej, że prezesi zarzucili jedaogłośuie prze
dłożone przez rząd propozycje w sprawie języko
wej ( ^GrUndzuge der Ordnung der Sprachenfra- 
ge )  i że na podstawie takowych nie mogą się 
z rządem wdawać w dalsze omamiania przyczem 
wyłnszczali tak gruntownie powody odmownej 
odpowiedzi, iż t)zabrało  półtrzeoiej godziny czasu.

Sądzę że takiej odmowy żadną miarą nie mo
im  brać t agi;zn:e, bo ona nie oznacza zerwania 
rokowań i spalenia mostn za sobą jak się tego 
sebduererianie domagali. Właśnie o tych idzie naj
bardziej, bo tylko p >d i h wpływem a wł.ściwie 
raczej 1 obawy przed nimi nastąpiła f o r m a l n i e  
odmowa, oznaczająca jednak rzeczowo właściwie 
ty 1 o tyle, że na razie jeszcze targu nie dobito.

Ale sam targ jest w tokn i najprawdopodo
bniej będzie dalej prowadzony. Wskazuje na to 
właśnie owe półtrzeciagodzinae „uzasadnicie" 
uchwał konferencji prezesów, przyczem podniesio
no — pp. Scnwegel i Pergelt na kojferencji z hr. 
Thunem— mianowicie dwa główne zarzuty prze
ciwko przedłożonym przez rząd podstawowym za
sad >m ustawy językowej, mianowicie, iż „jedno- 
jęzjizuość" niemieckiego okręgu w Czechach zo
stała przez podział Czech na pięciorakie okręgi ję 
zykowe zanadto tem orjaln ie ograniczoną, powtóre 
zaś, te w memiecki*ej części Czech mieliby być 
użyci jako tłomacze urzęd licy konceptowi. Prezesi 
niemieccy żądają natomiast żeby tymi tłomaczanai 
byli urzędnicy manipulacyjni. Jeśli to są najgłów
niejsze punkty sporae i jeśli 00 do rozporządzeń 
językowych znaleziono istotaie sposób wyjścia, — o 
natychmiastowom zniesieniu rozporządz ń języko
wych jakoś chwilowo ucichło zupełnie, — to zaiste, 
wnicKując logicznie, można porozumienie uważać 
za „nit wykluczone", a to tembardz ej, iż aszystke, 

‘co konferencja niemieckich prezesów ogłasza na 
ze» nątrz, stylizowane jest przedawssystkiem — 
względem na stronnictwo Sołnenerert i nc nieprze
jednanych „wodanistów", pod których „terrorem" 
stoi cała opozycja niemiecka.
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Michała Synoradzkiego.
(Ciąg daluy)

— Gerwazeńku, ojcze święty, widzę, że masz 
mnie £a ba . . .!  — Ano, mniejsza z tem. — 
Przypatrzę ja się j szcze bliżej chorążynie, a i ty 
jej z oka nie spuszczaj. W każdym razie babin
ka trzyma się dcs^onale? Co? Temu nie zaprze
czysz.

Śliwka, który istotnie wrogiem był małżeństwa 
i rodu niewieściego (pono dla tego, że chociaż po 
więltkroć się oświadczał, zawsze na czarnej pole
wce się kończyło) nic nie odpowiedziawszy, wysu
nął się z komnaty, a Kapturowski patrząc za nim, 
uśmiechał się pod wąsem.

— Tęgiego nit bi rakowi zabiłem klina — mó
wił do siebie — lędzie teraz głowę łamał, azali 
mi się klej ki nie obluzowały. Nie obawiaj się, 
Gerwazeńku, o’eze śnięty, kapturowski w de- 
mencę me wpadnie, wystarczy mu stnsvm do 
koń w życia, daj Boże najdłuższego. A co do cho 
rążyny... zobaczy my... Jeśli się nda... dla czego nie 
ryzykować Zrosztą, ojcze święty, jakież tu będzie 
ryzyko ? Kapturowski gra zawsze na pewno, wszy
stkie kozyry mając w garści...

Begent co do chorążyny powziął zamiary nie 
jakie. Gdyby ma s:ę udało, o czem zresztą nie 
wątpił, bo zawsze był pewnym wygranej — otóż 
gdyby mu się udało zapis na jej rzecz od chorą
żego uzyskać. mns;ałaby mu dobrze za to zapłacić; 
*le owa zapłata byłaby małą cząsttą ogromnej 
fortuny, którąby w takim razie zawładnęła niepo

dzielnie chorążyna. Dlaczegóżby on sam całej tej 
zdoby zy tak ponętnej nie miał z kolei zagarnąć 
dla siebie. Wprawdzie dochody jego były wielkie, 
lecz życie, iskie prowadz:ł, do którego przywykł 
i bez którego obejśćby się nie mógł, pochłaniało 
dużo, bardzo dużo. Wiedział o tem, chociaż racho
wać s:ę nie zwykł i irimo, że Digdy mu w głowie 
nie postało, aby kiedykolwiek brak go dotknął, czę
sto myślał, ż.by sobie grunt na wszelki wypadek 
przygotować. Stare lata się zbliżały, a z niemi po
trzeba konieczna wypoczynku, po pracowicie spę
dzonym żyw ocie

lm y  na jego miejscu zbiłby do tego czasu ko- 
losaluą f< rtunę, lecz Kaptnrowski tego talentu n:e 
posiadał. Kieszeń miał jakby dzinrawą, pienią
dze w rękach mu topniały, ulatniały się... jak 
kamfora. Bywało tik  nawet, że postanawiał rygur 
w budżecie swoim zaprowadzić, ale mu się nie u- 
dawało. Zawsze coś dobiym chęciom stanęło na 
zawadzie.

Zastanawiając się nad sprawą chorążyny, przy
szło mu ra  myśl, że nasuwa ma ona właśnie spo 
sobność zdobyć a środków, któreby ma wszelkie 
wygody i zachcianki do końca życia zapewniły. 
Kalkulował w ten seus:

— Chorąży przekazuje cały majątek żonie, a 
ona zaś z kolei w moje go ręce oddaje, jako., mał
żonkowi. Wprawdzie do tego potizeba, ojcze świę
ty chorążego usunąć i tytuł prawny małżonka jego 
dotychczasowej małżonki dla siebie wyjednać, ale 
to, cLociaż na razie wydaje się niepodobieństwem, 
przeprowadzić można. Na sposób, jest sposób, oj
cze święty, tyle się przeprowadzało rzeczy z po
zoru niemożebnych. Chorąży pono tak krachy, że 
na ostatnich nogach chodzi, a nadto można w za
pisie taki krnczek nmieścić, że w razie rozwodu 
fortuna zostaje przy magmfice. Wtedy niekoniecznie 
byłoby trzeba na śnreró chorążego czekać. To, że 
chorążyna da się względnie do projektów nakłonić, 
wątpliwości najmniejszej nie ul*ga. Jnż teraz do 
pewnego stopnia mam ją w rękn, a z biegiem cza- 
sn całkiem jej wolę owładnę. Wtedy najmn:ejszy 
opór zgnbić ją  może... W itłanina szalona, ale... oj
cze święty — złotodajna. Koniec końców i ;a Coś

w tej awanturze na ofhrniku poświęcenia złożę, 
stając się małżonkiem jejmości, ale jeśli się ccś 
opłaca, tylko głnpiec rękę uchyla. Biorąc śusle— 
p ś*i;ceuie z mojej strony niewielkie: chorążyna 
w cale dobrze się trzyma a że H erod .. nic to, Pa- 
nie Bartłomieju. Będzie tańcowała jak jej zagrasz, 
ugłaszcze się, od tego głowa na karku...

Tadeusza, a tembardziej Czarbana Kapturowski 
nie brał w rachnbę.

— Pasierb... a cóż mi on wadzić będzie, j^śli 
go odsądzę prawnie od majątku ojcowskiego? Tam
ten drugi... to bagatelna rzecz. Jeśli będzie fochy 
stroił drzwi mu pokażę i kwita, a zresztą surowym 
małżonkiem nie będę. Homo sum, więc słabostki 
ludzkie trzeba uwzględniać... Nie ma co, panie 
Bartłomieju, ojcze święty, jeno się rozpatrz dobrze, 
by w jaki dół wilczy nie wpaść i... kuj żelazo, 
dopóki g< rące.

Takie plauy rysowały się w głowie mistrza 
palestry, a t awykły do zwalczania trudności nad
zwyczajnych i tu się zawodu nie spodziewał- Skru
pułów nie uczuwał żadnych; zasada: prima chari- 
tas ab ego, którą wyznawał od lat najmłodszych, 
znieczuliła mu snmienie i serce. To tylko odczu
wał, co jego samego dotyczyło, co mn przyjemność 
sprawiało.

Jeszcze raz przywołał do siebie Śliwkę, z n a 
ciskiem zbadanie przeszłości pani Barbary pole|fł» 
a następnie późnym już wieczorem do Bellachini 
się udał.

Zastał w jej salinach, przybranych bogato. l«oz 
bez żadnego smaku, jak zwyki a towarzystwo liczne. 
Z pozoru było ono wytwornem i dyrtyngowąnem, 
lecz istotnie była to mieszanina Derdzo dziwna. 
Ludzie z nazwiskami znanemi , zajmujący stanowi
ska poważne, ocierali się o upadłych moralnie, lec: 
błyszczących pełną kieszenią: obok siwowłosych 
przesuwali się młodzieniaszkowie, którzy już w za
raniu życia wyzbywali się zdroeia i uczuc.

(Ciąg dalny naatąpi).



Odmowę zatem uważam tylko jako formalną, 
w istocie rzeczy jako nieobowiązującą. Prezesi nie
mieccy sformułowali zarzuty przeciw „podstawo
wym" zasadom, sformułowali swe życzenia, na któ
re hr. Thun niezawodnie odpowie. Jas odpowiedź 
j^go wypadnie, o tem naturalnie trudno teraz już 
powiedzieć coś stanowczego.

  -  ----------

Z  K R A J U .
O p ła k a n e  tfo tu n k i.

Z powiatu jaworowskiego piszą do Gazety Na- 
dowej: „Lud w powiecie jaworowskim i tak n ie
zbyt zamożny, zeszłorocznym nieurodzajem został 
przywiedziony do nędzy. Wyżywić się nie miał czem, 
a zarobku też nigdzie nie było można ani w je 
sieni, ani w zimie zn&leść. Z tej biedy skorzystali 
żydowscy ajenci emigracyjni i namówili sporo lu
dzi do wyjazdu z wczesną wiosną na roboty polne 
w Bumcnji. Oczywiście wszyscy skontraktowani ro
botnicy szli w obcy kraj bez żadnej znajomości lu
dzi i śftesunków rumuńskich, a polegali jjedynie na 
zapewnieniach i obietnicach naganiaczy żydowskich. 
Sprawę tę poruszyła niedawno Gazeta Narodowa, 
obecnie zaś weszła '®na w fazę ostrą, która wyma
ga, -aby się władze !krajowe ua serjo /nią i szcze
rze zajęły.

Jak to jnż raz na łamach Gazety Narodowej 
wspomniano, ajenci żydowscy, którzy kontraktowa
li chłopów jaworowskiego powiatu do Rumunji, 
sietylko zapewniali ich o wielkich zaiobkach, cze
kających kazdege /zagranicą, nietylko przedstawiali 
im cały interes jako prawdziwe szczęście dla bie
daków, nietylko wreszcie przyrzekali im wszelkie 
wygody na miejscu, bezpieczną i dobrą jazdę tnm 
> napowrót i zupełną swobodę, ale w dodatku gło- 
-sili, że w starcetwie jaworowskiem złożyli na każ
dego robotnika kaucję pieniężną. Tymspcsobem nadali 
całej operacji pozory jakiejś czynności urzędowej, 

a  przynajmniej będącej pod opieką władz.
Lud jaworowski dał się namówić, wielu ludzi 

pracowitych pojechało do Rumunji i zrazu o nich 1 
wszelki słuch sagiuął. Dopiero później zaczęły do
chodzić głuche wieści, a wreszcie i listy, opisują
ce całe oszukaśstwo ajentów i  smutny los emi
grantów. Pracodawcy rumuńscy karmili chłopów 
jaworowskich tak źle i tak skąpo, te robotnik gło
dny pracować musiał. Nndaorey robót obchodzą się 
z najemnikami jak z roboczem bydłem, a dwory 
w obawie, aby mie stracić najętych /rąk do pracy, 
nie wypłacają nikomu zarobku, odkładając wypła- i 
ty do końca rdbót, albo zasłaniając -się umową 
a ajentami. Niektórzy próbowali ucieczki z Ru
ni? nji, zrzekając -się i zarobków i roboty, ale me- ' 
wielu tylko udało się umknąól Przeważną ich licz
bę władze rumuńskie pochwyrtały po drodze i od
staw iły napowrót do miejsca roboty, niebardzo przy- 
tem  uważając na ito, że mają do czynienia z ludź
m i i obcymi poddanymi.

iBo kilku próbach ucieczki, nadzorcy jeszcze sro
żej zaczęli 8;ę z galicyjskimi robotnikami obcho
dzić i-Bih ich, znęcali się nad nim i w rozmaity 
sposób i w dodatku nie pozwalali pisać do domu, 
ani też odbierać z domu listów. }L relacyj kilku 
zbiegłych i z kilk/u liistów szczęśliwie przesłanych 
do kraja, pokazuje się, że utau teu itrwa ciągle i 
nie tylko się nie polepsza, ale nawet idzie ku gor
szemu. Rozpacz ogarnia tych biedaków, którzy ży
ją  w przekonaniu, że żydzi sprzedali ich w nie
wolę irumruską.

W niemuiejszej rozpaczy są też i rodziny ow\yoh 
wychodźców za robotą., pozostałe w kraju. Nie wie
dzą, co się z  ich ojcami i braćmi dzieje, nie wie
dzą nawet -czy żyją, ezy może pomadi a w każ
dym rasie wiedzą, że im się na robocie rumuńskiej 
jak najgorzej’ witdzie. Wieść niesie, Ż6 wszyscy 
emigranci z powiatu jaworowskiego ch ą z  naraże

niem  się nawet na śmierć uciekać z Runwinji, byle 
jfiię tylko dostać do kraju.

Wszystkie powyższe dane zostały przytoczone 
w greraja 'acj, prośbie czterdziestu kilku rodzin 
z Wielkich <0cz, Kobylnicy i w jaworowskiem, 
wniesionej do tamtejszego starostwa. Petenta pro
szą .o wglądnięcie w sprawę i o zapewnienie emi
grantem swobodnego powrotu do kraju.

W  sprawie tej jak największy pośpiech i jak 
największa energja są konieczne i nie można wąt
pić, że p. namiestnik, który zapewne już został o 
stanie rzeczy zawiadomiony — prośbę wniesiono 
dnia 7 b, m. — poleci wszystko uczynić, aby w 
danym wypadku nie ponieśli poddani tutejsi krzyw
dy, a nadto, aby i w przyszłości podobnym wy
padkom położoną została tama.

Sprawa jaworowska nie jest bowiem faktem od
osobnionym, lecz typowym Nie po raz pierwszy 
on zachodzi w wschodniej Galicji i gdyby władze 
uniemożliwiły powtarzanie się jego, usunęłyby je  
den z nienaimniejgzych powodów niezadowolenia 
u ludu, W szczegółach tej sprawy jaworowskiej 
można znsleść i wytłumaczenie niechęci ludu
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wiejskiego do żydów i żalu do władz, pod których 
powagę podszywają się rozmaici ajenci i wyzyski
wacze aż nazbyt czę9to bezkarnie.

Prośba wniesiona do jaworowskiego starostwa 
dotyczy 43 osób, przeważnie, ojców rodzin ze Sko- 
lina, Kobylnicy i Wielkich O ;z, przebywających na 
robocie w Rumunji na folwarku Fontanelele pod 
Bacanem.

---------- nrrnn --------

Lwów d. 12 Hyca.
(L ist oryginalny Głosu Naroau).

D rzem ka letnia. —  W yludnienie się miasta. —  Dlaczego 
L w ó w  ma w  lecle inną fizjogticm ję? —  Tro c h ę  o kolei 
z B e łżca do Tom aszow a . — U rocze B eskidy i Pokucie. — 
Lud tam tejszy. —  Kobiety. —  Natura. - -  Z m y s ł a rty s ty 
c zn y. —  Tatem n lce ludu. —  P rz y s z ło ś ć  a rtystyc zn e g o  p rze 

m ysłu. —  Sen.

Powoli zapadamy w drzemkę le'nio. Dziwne to 
miasto ten Lwów — może jedyne w Europie, które 
w porze letniej tak dalece zmienia swoją fizj/nomję, 
że zupiłnie niepodobne jest do tego, jak wygląda w 
zimie, albo na p^ź ej ieg;eni. Lwów jest miast“in 
pozbawion m zupełnie przejezdnej publiczności — tej 
publiczności ruchliwrj, h telowej, która ożywia olice 
wtedy, gdy etali miesztańcy wynoszą s‘ę za mury 
miasta na letne mieszkań a, do wód i klimatycznych 
mieiscowośii, »b? świeżem powietrzem pokrzepić siły 
i powióciwsz? do zwykłych zawód,wych obowiąz
ków klepać dalej gsl cyjską b edę. Jerzcze kilsa dni 
do Ułó b. m. przegradzają nas do szkolnych waka- 
•cyj. W tym dniu wystpie się wszystko z marów 
siziolnyoh i rozbiegnie się pociągami w różnych kie 
runkach po całym kraju. Potem nastąpi zupełna mar 
twota osórkowa i rzępolenie muzyk po różnych o- 
gródkach, mająiych więcej kelnerów, niż di zew, no 
i co prawda, więcej jest czasem woni z tych kiel- 
nerów, niż z dizew...

Bardzo b ć  może, że gdy wybudują po tamtej 
-etrołie kordonu kolej żelazną z Bełżca do Tomatzo- 
wa, która to przestrzeń obejmuje około dwulzitstu 
■mil, wówczas Lwów ożywi się w lecie, gdyż stanie 
się miastem przejezduem, a przejeżdżać bęuą z poi 
zaboru rosyjek;ego tędy, nietylko do wód galicyj
skich, lec* i w mroczę -strony Delatyss, które jot 
zaczynają rywalizować z Zakopanem, tylko brak im 
Jeszcze takich wygód i tej ogłady cywilizacyjnej, ja
ką już posiada zakopańska kotlina. Prawda i t 1, te 
lud rusiński w tych stronach nie jest tak przjjemny, 
ani tak sympatyczny, ani dziwnie energiczny, jak 
/zakopańs^y górsle, sile matur* tak bog»ta, a w dziko- 
-śni swójei spiętrzona i poetycznie rozczoihrana, te 
wywołuje k losalne wrstenie i zdumienie Pwd wzglę
dem klimntyoznym miejscowości wśród Beskid i Pc- 
kocia posiadł ją  olbrzymią przyszłość. Już dziś, gdy 
kol-j niedawno fam Zbudowana przebieg* strome i 

wyjące się wąwozy, -okolica pod względem frekwen
cji w leoie bardzo się ożywiła. Wielu mieszkańców 
ILwowa i miast ze wschodniej ‘Gralicji przepędza t»m 
-całe m ies^e  i zawsze aacbwyceni są swoim poby
tem. ihooiaż powszechnie skarżą s ę na niewygody 
co -do mieszkań i wiktu. Kto jednak mniej zwraca 
uz-wagę na tego rod*vu rze zy i kto sobie umie da
wać radę w takioh uroczych pustkowia' h, ten sowi
cie wynagrodzony będzie słońcem, powi*trzem i wi
dokami, jakich chyba trzeba szukać w A paoh, do 
których zresztą Beskidy, aai Pokucie nie są podobne, 
br ipr edewszystkiem pod wzgląd m przyrodniczym 
odznaczają się kolos'Iną orygmalntś i.ą. L id  t*mt-j 
szy trochę ponury, dorodny jednak, ładnie s ę ub e- 
ia i !pzz°śliczue wyśpiewuje piosnki. W piosnkach 
tycb, obok naturslntj rze»nośoi, ogromnie głębokie
go lityzmu, jest dużo lumoru i pewnej satyrycznej 
ciętości. Słyszałem n eraz takie stnfy, które posia
dają eneirgiczne, typowe właściwości, wybornie ł o 
żonego teatralnego kupletu. Kobiety, zawsze poważne 
i n;e tyle sentymentalne, ile małomówiąoe i zamj - 
ślone, dziwnie piękne, maiestatyczue i co prawda 
nie bardzo pochopne do rozmowy, ale gdy ośmie’ą 
się i rozhowo? puszczą, roztaczają taki naturalny u- 
rok, że pozazdrościć im mogą nasze salonowe panie. 
Mówią, że wśród tego Indu januią często ru nująoe 
i 'h  choioby. 'Czy tak jest rzeczywiście, trudno coś 
pozytywnego powiedzieć, a trulniej tembardzięj, że 
na pozór przynajmniej z twarzy tych ludzi tryska 
władnie samo zdrowie.. To pras da, że pod pewnym 
względem Rasinki z pod Brskiców podobne rą do 
Włoszek — tak się bowiem szybko Btarzsją jak te 
ostatnie, a gdy się zestsrz ją, prawie wszystkie są 
podobne do czarownic — istne wiedźmy z dramatu 
Szekspira . Widooznie, w naturze nic się nie dzieje 
bez przyczyny. — Hucułka, esy Beskidka, jeśli s:ę 
tak wyrazić wolno, tak jest piękna za mł du, a ta 
piękneść tak s'ę szybko w niej rozwija i dojrzewa, 
że na starość nie star- zy jej nawet na tyle, aby ko
bieta et da się przyjemną i debrze bywa, gdy jnż 
nie jest odrtżającą.

Lad tamtejszy jest niezmiernie pojętny i peniada 
zdumiewając? zmysł artrstyczny. To, w co się tam- 
tejszy Rusin lub Rusinka stroi, począwszy od odzienia, 
a skończywszy na błyskotkach zdobiących je — ptł-
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ne jest fantazji, estetyki i nawet wyiwjrnego sm.ku. 
Wyroby rzeźbiarskie, desenie na kilimach i hafty po
siadają rysunek czysty, choć dziwnie skonablnowany. 
Cndzoziemsjy archeologowie, którzy tam przyjechali 
i bliżej przypatrzyli się wyrobom p chodzącym z pod 
rąk tamtejssych Rusinów, byli oczarowani i zdumieni. 
A jednak trzyczwsrte tego ludu, to są jeszcze anal
fabety.

Sposób malowania naprzykład kilimów, j(st ich 
tajemn;cą. Używają oni do tego f»rby z roślin a pr y- 
rządzrją ją  w sposób, którego tajemnice sami posia
dają. Tt-jemnice takie przechodzą z rodriny na rodzi
nę, kclory zaś nadawaae takiemi farbami na wiłoje, 
są tak trwałe, że wieki mogą prz-trwać. Spoiitość 
siły ich wyrobów, jett niemal spiż iwa.

Niepojęt*m jest dlaczego na zdolności priyr dzo- 
n-i tego lnd i tak mało da tego czasu zwracam u- 
wag\ Tkwi tam n ezmierne bogactwo artystycznego 
domowego przemysłu. M że b ć, że gdy kole) toma
szowska otworzy droję do łatwiejszych odwied« n 
tych cudnych okolic, przyjrzą mu sę  lepiej i dokła
dniej — tymczasem wsiystko tu jesz ze śpi, ale śpi 
cudownie. Zet.

Sąundowice l l  lipca.
(L ist oryginalny „Głosu Narodu“).

W crlu ucz -ztnia anaej rocznicy urodzin A lama 
Mickiewicza, zawiązał »;ę komitet, a by i wieś tute - 
ssa nie pozostawała w tyle od innyca miejscowości. 
Z zebrany-h w gminie funduszów eprawiouo marmu
rową tailicę z napisem: „Na pamiątkę Srtnej rocznicy 
urodzin Adami M ckiewicz-, Wieszcza polskiego, gmina 
Sąsiadowice“, którą umirszrzono w kościele 00. Kar
melitów w'odpowiednem miejocn, a za nią wmuro
wano w ełoju dokument, opisu ący przebieg uroczy
stości i kilka ter. źuiejazyeh monet.

Uroczystość, ja t na wioskę, wypadła bardzo pię
knie. W pięknym pogodnym dniu 6 czerwca zgroma
dziła się ludnrść i iut Lgtnjja miejscowa, oraz dzia- 
zwa zzkolna w kościele, gdzie ks. Mateusz Cholewa, 
przeor 00. Karmelitów, w asystencji dwu innych 
księly odprawił nabot-ńetwo, po którem wygłesił 
piękną mowę o nieśmiertelnym Wieszcza i poświęcił 
pamiątkową tablicę Po nabożeńatwie udali lię ucze
stnicy do sali t  klasowej szkoły ozdobionej zieleń-ą i 
sztandarami. Tu młodzież szkolna odśpiewała kilka 
patrjotycznych pieśni, a jedna z uczennic oddeklsmc* 
wała wiersz Adama Mickiewicza p. t. „Pow rót łaty",, 
poozem p. Ludwik Niezibitoweki, rządca dóbr, m-»ł 
odczyt. Nzsłrój zebranych, tak mężczyzn jak kobiet, 
był bardzo p ważny. Pod zas oał j  uroczyst śoi salwy 
nuźlzietowe roznosiły sławę Adama po caLj ckoluy. 
Jakktlwiek nroczyst/ść wypadła wspaniale, nie mc- 
ż-my jednaz przemDzeó, że partja żydowska tutej
szych członków gminy nie brała wcale w tem naro- 
dowem święcie udziału.

Mamy jednak nadzieję, że stosunki wkrótce się 
zmienią, gdyż rozwijający się sklep Kółka rołniotego, 
który staramy się za pstrzyć we wszystkie potrzebne 
towary jak wiktuały, żelazo, wino (o trafikę równuż 
pukamy), nsunie wpływ żydowski z naszej ciyst > 
polskiej 3000 ludnoś-i liczącej wioski, a temzamem 
przyczyni się do umoralnienia ludności i do solidar
ności Chrześcijan.

Stan wyjątkowy w Galicji.
Neue fr. Presse otworzyła składkę na „splą

drowanych galicyjskich żydów" i zebrała dotychczas 
3673.41 złr. Oryginalnem jest, że po większej czę
ści anonimy składają te kwoty; datek nawet 100 
złr. znacz ny jest tylko 1 terami S. R. — Widocznie 
panuje jeszcze nal-żna wstydl/wośó.

Z J a s ł a  dono3zą pod 13 b. m : Dziś odbyła 
s ę w tut- jszym sądzie obwedowym pod przewodnio- 
wem prezydenta p. Podwiną pierwsza rozprawa k>r~ 
na z powc du ulz.ału w antysemickich ekscesach w 
powiecie Jasielskim. Na ławie oskarżonych zasiedli 
chłopi z ws Tarnowie Stan sław Dąbrowski i Jan 
Hadala. Pierwsz-go skazani na 4 m es;ące, drug e- 
go ua 2 m it s  ące ciężt ego więź enia i na zwrot 
szkód? w kwo-ie 35 iłr. 93 <t. żydowskiemu kar
czmarzowi w Tarnowicacb. Prócz tego na koBzta po
stępowania sąlowego. Obaj obwinieni wnieśli zaża
lenie nieważaośoi.

Gazeta Narodowa, omawiając list p Igmoego 
Daszyńskiego, drukowany we wczorajszem Słowie Boi
skiem (dzisiejsze Słowo Polskie przynosi drugi arty
kuł p. Daszyńskiego, w którym teuie jakby w wła- 
BDytn swoim organie, zajmuje eię, dalszym ciągu 
„sp. łeozeóstwem galioyjskiem, a socjalną demokra
cją") zastanawia się, kto to jest właściwie ten p. 
Ignacy Daszyński, „przyjaciel największych naszych 
wrogów", „idący ramię do ramienia z Wolfem i ka-
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pitaliatami żydowskiemi” ten „który porzucił dogmat 
narodowy, zastępując go socjalistycznym” i tak ocenia 
postępek lwowskiego organu p. Romanowioza; .1 takie* 
mn to człowiekowi otworzyło SI. Pol. owo .szczerze naro 
dowe”, „demokratyczne”, „przezorne”, „patrjotyozne* 
i „gorąco polskie11 swoje łamy i pozwala mn z nich 
w szeregu artykułów przemawiać ! Nastały czasy zu
pełnego zaniku wszelkich etyk. Zdaje się. jak gdyby 
ludzie zaczynali już zapominać, co prawa, a co lewa 
ręka, co słuszne, a co niegodziwe. Już w czasie wy
boru sanockiego zaszły smutne tego objawy. P. Sta- 
piński w ciągu ągitaoji przedwyborczej solidaryzował 
się z Rusinami, byle tylko kandydata księdza Sto- 
jałowskiego nie dopuścić do zwycięstwa... Teraz 
Słowo Polskie w to samo bsgno wsrąpiło. Aby na 
ksżdy sposób i za każdą cenę utrudnić zwycięstwo 
dzisiejszej większości Koła polskie ?e, szuka sojuszni
ków gdzie może, choćby nawet w antynarcdowym o- 
bozie socjalnych demokratów, gościnnie otwiera swo
je łamy p. Daszyńskiemu i wtyka mu pióro w rękę, 
aby mógł na nich dalej prowadzić swoją zgubną ro
botę”.

Wczoraj rano żandarmerja przyprowadziła do Krako
wa dziewięciu chłopów z Liszek, podejrzanych o od
bycie zgromadzenia w domu Piotra Wąs:ka, i odsta
wiła ich do starostwa. Przy przesłuchaniu włościa
nie zeznali, że zeizli się w domu Wąsika dla gry 
w karty. Ośmiu z nich wypuszczono na wolność, zaś 
Wąsika zatrzj mano w śledztwie.

ZJE  Ś W I A T A .

Wiedeń 12 lipca.
(L is t oryginalny  „Głosu Narodu*).

firn  haznrdow nn w  pokera. —  S zczepan ika jazda balonem.—  
S chw ytan i zbrodniarze: Bauer I Matulla. —  Dwie n ie szczę.

llw e o fia ry losu —  B a rrn  wiedeński.

Daremnie pisma nasze obawiają się w nadcho
dzącym czasie ogórkowym posuchy na sensacyjne 
wiadomości. Kronika wiedeńska notuje ich dość obfi
tą wiązankę, a jeduak jeduo z pism dla ożywienia 
swych szpalt zamieściło ciekawą ankietę. Zapytuje o- 
no swych prenumeratorów: czy gra w „pokera11 jest 
hazardowną i jak wzbronienie jej i osunięcie jej z 
wszelkich towarzystw zostanie przyjęte wśród publi
czności. Wiadomo, że gra ta jest bardzo rozpowsze
chniona w różnych rzaouowyob i kupieckich klubach, 
a w prywatnych jour Hxes odgrywa nie m tłą rolę i 
nęci przede*soyitkiem w prywatnych dumach kobie
ty, które zapalając się namiętnie do tej gry, dopu
szczają się często nieprawidłowości, a grają bezpa- 
miętnie, kosztem swoich obowiązków jako matki i 
żony. To też w licznych bardzo odpowiedziach,- od 
mężczyzn pochodzących, słychać jednogłośne potępie
nie tej niebezpiecznej gry, zależnej wyłącznie od przy
padkowości i nieoznaczonej stawki.

Oto, jak między innemi b. mi jedna z tych odpo
wiedzi: „Poker jest grą budzącą natłatwiej w czło
wieku bestję; jest to najordynarniejsza gra, jaką kie
dykolwiek można było wymyiieć. Szczęście ma, kto 
jest bezczelny, przyozem żadna z gier nie oddziaływa 
tak zgubnie na umytł i obyczaje gracza. Poker ze
zwierzęca mężczyznę, psuje kobietę....” Ta niewinna 
zabawa w istocie coro.zjie staje się przyczyną usz
czerbku materjalnego witlu rodzin wiedeńskich.

Szczepanik nie spoczywa na lanraoh, mimo sła
wy i wielkiego majątku. W poniedziałek o godzinie 
2 w południe wzniósł nn się z placu „jubileuszowej 
wystawy” olbrzymim balonem w celach badania at
mosferycznej elektryczności. Nie przee>aszyła naszego 
młodego badacza ani wysoka cena jszdy (110 złr. od 
osoby), ani twierdzenie kierownika balonem Lii mego, 
że na wysokości 4.000 metrów napotyka się prądy, 
które często wznoszą balon daleko wyżei, w sferę, 
gdzie brak powietrza spowodowuje wybu»ł« krwi. 
Popularny wynalazca wzleeinł z wesołą miną w to
warzystwie wspólnika swej firmy Franciszka Hsbri- 
cha i porucznika Majera, żegnany okrzykiem: „Do 
widzenia”, „Szczęśliwej podróży” i znikł w krótce 
z oczu tysiąca Widzów.

Donosiłem wam już w swoim czasie o ucieczce 
niebezpiecznego zbrodniarz* Macieja Bauera, który 
rzucił przed kilku miesiącami bombę w sklepie jubi
lera Churaczka, aby go okraść. Ucieczka zrobiła wiel
ką sensację. Sporządził on z drutu wytrych, którym 
otwarł drzwi więzienia. Straoono już nadzieję odszu
kania go, i.ż oto we wtorek rano przywieziono go do 
Wiednia z Braar-u nad Innem, gdzie został schwy
tany.

Innego zbrodniarza niejakiego Florjana Matulę a- 
resziowano onegdaj pod ciężkim zarzutem morderstwa 
swej narzeczonej. Wyjechał on z Bilowio na Morawie 
z kochanką Leopoldyną Ostrowską pod pozorem, że 
ch e szukać pracy i służby w Wiedniu. W kilka doi 
znalezione dziewczynę w okrutny sp»sób zamordowa
ną i obrabowrną. Matula tymczasem przybył do Wie
I

dnia i zamieszkał tu przy ul. Drezdeńskiej u kondu
ktora tramwajowego Lamina, sam znalazłszy zajęcie 
przy tramwaju. 2ył bardzo spokojnie i jedno tylko 
pasjami lumał, mianowicie czytywać bardzo pilnie 
Moravske Nowiny, gazetkę, którą trzymał Lamos. 
Jednego dnia Matula wziął znowu z ciekawością do 
ręki gazetę i wyczytał w niej list gończy rozpisany 
na swoją osobę. Rozumie się, że więcej się niezjawił 
u Lamosa, który gdy przeczytał rysopis zbrodniarza, 
dał znać natychmiast do policji, że Matula u niego 
dłuższy czas przemieszkiwał. Władzom policyjnym 
udało się w rzeczy samej ująć mordercę i oddać go 
w ręce sądu.

Godną zanotowania jest wiadomość o dwóch wy
padkach smutnej dziewczęcej doli. Dwunastoletnia 
Albina Kepler aciekła przed ośmiu laty z domu z o-, 
baw/ przed karą za złe świadectwo. W oi olioaoh 
Z najmu złapał ją  właściciel prowincjonalnego cyrku 
i obwoził pilnie strzeżoną i zamykaną w budzie, 
po całej Austrji, Hiszpanji nawet Ameryce, gdzie 
dziewczyna wytresowana przez niego, produkowała 
się pod nazwiskiem Bożeny, jako akrobatka W koń
cu udało się biedaczce uciec od dyrektora budy jyr 
kowej. gdzie tyle lat ją więziono i po wielu przygo
dach dostała się do rodzicielskiego domu. Drugą o- 
fiarą losu padła dwudziestoletnia Mina Netzel, która 
w tych duiach utopiła się w Wiener-nenszladzkim ka- 
na'e, bo hańba nieprawego pochodzenia na niej cię
żyła.

Ciekawą historję opowiadają tu o znanym baro
nie X., należącym do sfer arystokratycznych Wiednia. 
Oto przed kilku miesiącami wylądował on w Nowym 
Jorku i stanął w jednym z pierwszorzędnych hoteli. 
Będąc w posiadaniu wielu listów rekomendacyjnych, 
zdobył Bubie wnet wstęp w najlepsze sfery nowojor
skiego towarzystwa. Na przyjęciach i wesołych za
bawach niezbywało mu wcale, ale z właściwym ce
lem, aby ułowić jaką amerykańską miljonerkę, mijał 
się na każdym kroku. W końcu wradł na pomysł 
i zrobił w Newyork Heraldzie ogłoszenie następu
jącego brzmienia: „Miody arystokrata, oficer, mający 
przystęp do dworu, pragnie poznać w celach mał
żeńskich dziedziczkę wiela miljonów, którąby przed
stawił u dworu. Adres „Exolusive“, Herald”. Natu
ralnie że otrzymał całą pakę listów, niestety nie ze 
sfer arystokratycznego świata nowojorskiego, lecz 
z jółświatka. Jeden tylko jedyny list był innego 
pochodzenia. Nosił on sygnaturę: Grace Stuyreeant, 
nazwisko jednego z najstarszych arystokratycznych 
rodów nowujurelich, który t i  ród od 200 lat odgry
wa ważią rolę w histoiji tego miasta, i który, o 
czem p. baron nie wiedział — już dawno w ym arł. 
Wywiązała się dluisza korespocd ncja, w końcu wy
miana fotogrtfj i pokfMło się, że osoba korespon
dująca jest nietylko miljonerką, lecz jedną z najpięk
niejszych kobiet Nowego Jorku. Gdy już miało przyjść 
do ostatecznych małżeńskich układów i rozchodziło 
się o to, ile właśuiwie miljonów posag wynosić bę
dzie, zdemaskowała się piękna „Graca Stuyresant” 
jako korespodentka jednego z najwięcej sensacyjnych 
dzienników i pewnej niedzieli dziennik ten ( Newyork 
World) podał nietylko wszy stkie listy barona do pa- 
blieznej wiadomości po większej części w fac-similacu, 
lecz i jego wizerunek podług wiedeńskiej fotografji, 
tudzież podobiznę jego śmiesznej karty wizytowej, 
przepełnionej szumnymi tytułami. Baron X. skonfun
dowany opuścił niegościnną Amerykę i przekonał się, 
że powszechne mniemanie, jakoby europejskie arysto
kratyczne tytuły i herby nęciły amerykańskie miljo- 
nerki, jest mylne. Swój.

KRONIKA.
Kraków dnia 14 lipca.

K s i l e m d a n  k o ś c i e l n y .  Dziś, czwartek, Bonawen
tury  doktora wyznawcy, ju tro  rozesłanie Apostołów, H en
ryk i.

Kalendarz ssyśllwskl. W miesiącu lipcu strzelać wol
no: jeleaie, kozły (rogacze), oraz ptactwo błotne i wodne 
wogólnośei; na wszelką inną zwierzynę i ptactwo iBtiieje 
czas ochrony.

Kalendarz rybaokl. W m ;t oiącu lipou łowić wolno wszel
ką rybę i raka samca, a jedyi o ochraniać należy ra k i sa
micę.

Kalendarz aatrmmlazny. Wschód słońca rozpoczął sio 
dziś o e"dżinie 8 minut 50, zachód nrzyprla  o godzinie 7 
m inut 42, długość dnia godzin 15 minut 52.

St*M powietrza. Dnia 14-go lipca o godzinie 7-ej rano 
baromet 733,6, term om etr -V- 13'8C., wilgotność 88 '/«  wiatr 
zachodni. 7.
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Redaktor Ehrenberg wyjechał w dniu dzisiej
szym do Lwowa. P. Ehrenberg będzie dzisiaj na 
audjenoji u JE. Namiestnika Pinińskiego, ażeby mu 
przedstawić, zażalenia pozoatąjąee w związku a wyko
nywaniem ustaw wyjątkowych w Krakowie, a w 
szczególności ze stosowaniem środków represyjnych 
przeciw naszemu dziennikowi.

Dyrektor policji dr Korotkiewioz wyjechał dziś 
rauo do Rabki.

Msz« ŚW. U księży Pijarów, w  Piątek o go
dzinie 7 rano t. j. dnia 15 b. m. staraniem chóru
rzemieślniczego odprawioną zostanie Msza św. w ko- 
śiiele ks ęży Pijarów podczas której śpiewać będzie 
tenże obór pod kierunkiem p. Józefa Sierosławskiego. 
Byłoby bardzo połą łanem, »by uczniowie szkół tak 
średnich jak ludowych, chłopcy i dziewczęta oraz 
młodzież rzemieślnicza korzystająca z zabaw i ćwi
czeń w parku dra Jordana jak najliczniej zgroma
dziła się

W kościele 00. Karm elitów na Plasku rozpo
czyna się dnia 15 bm. tj. w piątek, uroezystemi nie
szporami o godz. 5 odpust z powodu uroozystośoi 
Najświętszej Marii Panny Szkaplerznej. Dnia 16-go 
wotywa o godz. 9, po której udzielonem zostanie bło
gosławieństwo papieskie, połączone z odpustem zu
pełnym. Suma o godzinie wpół do 11, nieszpory i
konkluzja o godz. 5. Wszystkich ozoioieli Marji, na
leżących do Bractwa Szkap]erza św., na to nabożeń
stwo zaprasza się. Celebrować będą WW. 00. Fran- 
ci sikanie.

W iersz Ujejskiego. Prześliczny nieznany wiersz 
Kornela Ujejskiego przynosi nam ostatni Przegląd 
literacki, Wie’ jz ten napisał poeta dla p Kazimiery 
z Kraszewskich Rulikowskięj, bratanki J. I. Kra
szewskiego. Jest to bezwarunkowo jeden z najpięk
niejszych utworów poetyckich, jskie kiedykolwiek na
pisano na oześć matek i żon polskich.

Z Akademii Umiejętności. Dnia 6 czerwca od
było się posieatenie wj działu matematyozno-przyro- 
duiozego, na którem prof. Browioz odczytał własną 
praoę p. t . : „Sztuczna krystalizacja hematoidyny w 
komórce mięsaka barwikowego”; następnie zaś prof. 
Karliński zdał sprawę z praoy prof. S. Kępińskiego : 
„O perjodach ciałek hypereliptyoznych”, a prof. Ro
stafiński j  praoy p. R. Mereokiego p. t . : „Nieokre- 
aowa zmienność temperatur powietrza w Polsce”.

Dnia 13 czerwca odbyło się puiiedzenit wydziału 
filologicznego. Przedstawił na niem p. Jan C.ubek 
treść swojej praoy p. t . : „Jan Chryzostom z G »eła- 
wio Pazek w oświetleniu arohiwalnem (1667— 1701). 
Autor znalazł w krakowskiem archiwum aktów gro
dzkich i ziemskich około 90 aktów, zawierających 
liczne szczegóły o Pasku z czasów jego pobytu w wo
jewództwach krakowskiem i oandomirskiem; dotyczą 
one między inuemi dziesięciu spraw, nie zaznaczo
nych w „Pamiętnikach* żadną wzmianką. Caiy ten 
nowy materjał bkgrafiozny nie podnosi woale d >brej 
sławy pamiętnikarza; przyczynić się on może jedy
nie do utwierdzenia naszej ustaionej już i tak opi- 
nji o krewkości Paska i jego skłonności do pienia- 
otwa. Większość wydobytych przez prof. Czubka na 
jaw sz.zegółów rzuca na charakter autora „Pamię
tników” światło o wiele bardziej niekorzystne, aniżeli 
treść jego własnych wspomnień i wyznań.

Dnia 20 czerwca wreszcie odbył swoje miesięczne 
posiedzenie wydział historyczno filozoficzny. Mówił ni 
ulem prof. A. Lewicki: „O przymierzu Zygmunta, 
W. księcia litewskiego, z królem rzymskim Albrech
tem”. Dzieje rokowań o to przymierze nie był) do
tąd woale znaue; autor opiera się przeważnie na no
wych, rękopiśmiennych materjalnyoh. Okazuje się 
z nich, ie Zygmunt, wyniesiony na tron wielko-ksią- 
żęoy przeciw zbuntowanemu Świdrygielle, zająwszy 
jego miejsce, sam nosi się z myślą zrzeczenia zwierzoh 
niotwa polskiego i w tym celu szuka! poparoia kró
la rzymskiego i ozesko-węgierskiego Albrechta. Drugi 
prelegent, dr Wiktor Czermak podał: „Przyczynek 
^o dziejów skarbowośoi polskiej w XVII wieku”. 
Autorowi chodziło szczególnie o stwierdzenie jak 
znauzną mogła być wydatneśó podatkowa ludnośoi 
polskiej w XVII wieku. Nn podstawie nielicznie dru
kowanych i liczniejszych rękopiśmiennych materjałów 
skonstatował mianowicie, że najwyższa dotąd znana 
cyfra podatków, wpłaconych do skarbu Rzeczypospo
litej, przypada na rok 1663 i wynosi przeszło 19 
miljonów złp. Gdyby zaś wziąć przeciętną wszyst
kich znanych cyfr wpłaconych podatków w trzeciej 
ćwierci XVII w., okazałoby się, ze lndność Rzeczy
pospolitej płaciła w tjm  okresie przeciętnie 5 —7 
miljonów złp., Dr. Czermak nie sądzi, aby cyfry te 
mogły daó właściwe pojęcie o wydatnośoi podatko
wej ludności Polski w powyższym czasie; trzeba bo
wiem pamiętać o tern, że w Rzeczypospolitej XVII 
wieku skarbowość była podwójna, a raczej rozbita 
na wiele odrębnych wydziałów; że istniały osobne 
skarby wojewódzkie i osobne królewskie nadworne, 
z których liczby wobec sejmów, w rachunkach pod- 
skarbińskich, nie zdawano sprawy.

W szkole PP. Duchaczek przy kościele św. 
Tomasza odbył się popis roczny dnia 25 czerwca 
pod przewodnictwem ks. prałata Matzkego i inspekto
ra ukól p. Twaroga. Pp. Dnohaczki poświęcają się 
gorliwie mezolaej pracy nad wykształceniem młodzie
ży żeńskiej. Oprócz nauk szkolnych starają się wf r. ■ 
jać w młodociane serca miłość ojozyzny, poczucie speł
niania obowiązków, tudzież zamiłowanie do ręcznych 
robót.

Cały popis roczny był połączony równocześnie 
z uroczyjtośoią jubileuszową Adama Miokiewieza. De
klamowano przeważnie utwory wielkiego naszego poe-
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ty. W sali znajdował się jego biuifc otoozrny kw k 
tam i i wieńoami, Dowiadajemy się z winrogodnego 
i ó l l n ,  że z dniem 1 września b. r. będzie izkoła 
pp. Duohaozek przeistoczoną na 4 klany Indowe i 3 
klasy wydziałowe. Klasztor ten stanął dzisiaj dzięki 
zabiegom Pp. Luehaezek na wyżynie nauki i peda
gogiki, t i  też gorąco poleoamy go rodzicom i opie
kunom naszej żtńskiei młodzieży.

Chór akademicki, jak jnż donosiliśmy, urządza 
w drugiej połowie lipoa wyoieozkę artystyeyną po 
miejecath kąpielowych. Spodziewać się należy, że 
wyoieczka ta powiedzie się pod ksznym względem 
bardzo dobrze, g iyż prócz doborowego kompletu, 
złożonego z dwudziestu śpiewaków i starannego wy
boru utworów wyłącznie polskich kompozytorów, 
przeważnie do słów A. Mickiewioza nłożonycb, bierze 
udział w wycieozca dobrze znany i zasłużenie cenio
ny śpiewak opery lwowskiej, pan Gabrjej Górski. 
Część ewentualnego dochodu przsznaoza Chór na cele 
czytelni akademickiej imienia Aiama Mickiewioza.

Bunda złodziejska. Podczas dwndniowej rozpra
wy oprócz dziesięciu faktów kradzieży, wyszły na 
jaw jeszcze inne złodziejskie sprawki tego kwartetu, 
który odznacza się solidarnością do tego stopnia, że 
najmłodszy członek tej bandy przyjmował na siebie 
wyłączną winę swoich towarzyszy. Kizprawa atoli 
wykazała, że wszyscy są winni zbrodni kradzieży i 
trybunał wymierzył zarówno Jędrzejowi Wygasiowi, 
Katarzynie Gooównej, Franciszkowi Chachnrskiemu 
jak i Franciszkowi Badylakowi, kizdemu po półtora 
roku ciężkiego więzienia z postem co miesiąc, oraz 
skazał wszystkich na ponoszenie kcaztow postępowa
nia sądowego i odszkodowanie. Michał Rugowski za 
uczestnictwo w kradzieży otrzymał karą trzytygodnio
wego aresztu

S tatystyka ludności miasta Krakowa w kwar
tale II nd 3 kwietnia do 2 lipca b. r. przy średniej 
łiozbie 82 607 ludności, a w tern wojska 5 471, wy
kazuje małżeństw zawartych w tym czasie 169, a to 
120 rzym. katol., 1 greeko-katol, 1 ewangieliokie 
i 47 żydowskich. Urodńn zanotowano 871 (chłop'ów 
420, dkiewcząt 451 j  nieżywe urodzonych 31. Sko
nów przypadło w tym czasie 616. Najwięcej ofiar 
zabrały; gruźUca 161 i zapalenie płac 98. Z dzie
cięcych chorób szkarlatyna zabierała przeciętnie po 
trzy ofiary tygodniowo t. j. 39 cfitr, cholera niemo
wląt 58. Śmierci przypadkowych było 6, samobójstw 
7, zabójstwo popełniono 1. W szpitalaoh zmarło 410, 
z obcych zmarło w Krakowie w tym czasie 260 osób.

Konfiskata. Wczoraj znowu na dworcu skonfi
skowano 22 kojce drobiu. Knrczęta były tak zgło
dniałe, że w oczach licytantów pożerały padlinę zde- 

I chłych kurcząt z głodu i braku wody.
Stopień w eteryn a rzy we lwowskiej Akademji 

weterynaryjnej otrzymali pp.: Bolesław Dulem ba ro
dem z Lut zy (* olzn.), Ulryk Garfunkel ze Złoczo
wa, Piotr Pitulej z Kałusza, Leon Popper z Bochni 
(z edzn.), Gwido Sokołowski z Żółkwi (z odznacze- 
uem).

Redakcja „Małego Św iatkau, chcąc uczcić se
tną rocznicę uredsin Adama Mick ewicza, ogłosiła 
konkurs na dziesięć obrazków literackich, odpowie
dnich dla wieku młodocianego odnoszących się do 
działalności Wieszcza wogóle, do życia iego, a prze- 
•dewszystkiem młodości, z nagrodą konkursową 200 
koron.

Na konkurs ten nadesłano prao 19. W skład ko
misji konkursowej, opróoz czosnków rodakcji, weszli 
i uproszeni-przez nią dwaj członkowie „Towarzystwa 
im. Adama Mickiewicza1̂  a mianowicie pp. Włady
sław Bdza i Franciszek Konarski.

^od odczytania dfrac nadesłanych okazało się, że 
żadna z nioh nie/zawierała 10 najlepszych obrazków, 
iatem komisją/wybrawszy najlepsze, rozdzieliła na- 
grodę w spćsób następujący: Nagrodę 80 koron 
przyznany czterem obrazkom, oznaczonym goiłem: 
„Urodnym  w niewoli, okutym w powiciu". Nagro 
4 M 0  koron przyznano trzem obrazkom, oznaczonym 
godłem: „Mej serce i prtrraj * serce".
/  Po otwarciu kopert okazało się, że autorką pier
w e j  praoy jest: J u l j a  K a l i n k a ,  drugiej A n n a  

. Z a l e w s k a ,  w kopercie trzeciej znaleziono litery 
l  M.

Oprawcę kradzieży ośmiotysięcznej w dyrekcji 
skarbu we Lwowie wykryto i uwięziono onegdaj. 
Jost nim niejaki b a r o n  G. mł o d y  u r z ę d n i k ,  
urzech uwięzionych pod zarzutem spełnienia tej kra
dzieży _  nwolniono.

Sprawa, którą opisaliśmy już, ma swą wcale cie
kawą historię. W kwietniu bowiem bieżącego rokn

eziono na Podzamczu zakopaną Lkrzynkę, a w niej 
l  k papierów, między nimi dekret pensyjny emery
towanego radcy dyrekcji sKsrbn Balickiego i kwity 

! Pen*yjne z jego podpisem. Sądzono wówczas, że
I skrzynka ta jest łupem złodziejskim, jako jednak bez-

ssrtościowy — porzuconym. S edztwo za rzekomym 
| słodziejem nie przyniosło pożądanego rezultatu, więe

je umorzono. Aż dopiero pny spisywaniu fasyj do 
70 rtku osobisto - dochodowego wyszło na j aw,  że 
istnieje jakiś radoa Balicki, nikomn w dyrekcji skar- 
bn nieznany, który pobiera 200 złr. pensji miesięcz
nej. Zawiadomiona policja, domyśliwszy się zaraz, te 
ten, który ową pensję podejmuje, przebywa w biu-
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rach kraj, dyrekoji skarbn, powołała trzech rzeozc- 
znawoów pism do badania, czy pomiędzy pismem 
zajętych tam urzędników, a pismem, fignrnjąoem na 
wypłaconych jnż kwitach pensyjnyoh jest jakie po
dobieństwo.

Rzeczoznawcy znaleźli pewne podobieństwo w 
piśmie trzech młodych urzędników — więu podejrza
nych zaraz aresztowano. Śledztwo jednak i teraz jesz
cze szło oporem, gdyż aresztowani nie poczuwali się 
do żadnej winy. Przypompiano sobie na szozęśoie 
owe kwity, znalezione w kwietnin na Podzamcza. 
Porównano je z tymi, które wpłynęły do kasy — 
okazało się, ze pisała je wszystkie jedna ręka, — 
ręka zamieszkałego wówczas na Podzamozu 22 letn. 
praktykanta dyrekoji skaron R imana br. Gostkow
skiego. Onegdaj w’ęc wezwano go do prezydjnm i 
tam pokazano dowody winy. Gostkowski nie wypie
k ł  się, a objaśnił powód podrzucenia owej skrzynki 
z papierami na Podzamozu. Uczynił to dlatego, że 
przeraziło go wykrycie defrandaoji Milkowskiego, któ
ry, jak wiadomo, w ten sam sposób oszukał skarb 
państwa na kilkanaście tysięcy złr. Wtedy to Gost
kowski zaprzestał swych operacyj, a niebezpieczne 
papiery przechował w ukryciu w nadziei, że jeszcze 
kiedyś odważy się na ponowienie swych zbrodniczych 
czynów.

W sprawie defraudacji w krajowej dyrekcji skar
bu, donokimy, że sprawca, młody urzędnik tej insty
tucji, nie jest synem rektora politechniki.

Usiłowane samobójstwo. Onegdaj we Lwowie 
usiłowała otrąć się rozozynem fosforu z zapałek nie
jaka Jnlja Lewicka. Lekarze ze stacji ratunkowej 
pcspieszjli jej zaraz na ratunek, zarząizili środki za
radcze i niedoszłą samobójczynię odwieźli do szpitala. 
Przyczyna zamachu samobójozego nieznana.

Stow arzyszenie głuchoniemych „Nadzieja" od
było onegdaj w sali „Gwiazdy" we Lwowie dorooz- 
ne walne zgromadzenie. Obrady odbywały się w gro
bowej oiszy — ma migi. Prezesem wybrano znowu 
emerytowanego urzędnikanamiestnictwa p. Zalingera, 
sekretarzem Langa, skarbnikiem Lewickiego, tłoma- 
czem Kolesińskiego. Uohwalono poprosić dyrektora 
zakładu dla głuchoniemych p. Lubnmęskiegj, aoy 
przyjął protAtrrat nad towarzystwem 1 wspiera) je.

Rada przem ysłowa Wientr Ztg ogłasza wy
kaz wszystkich członków i zastępców, wybranych i 
mianowanych do sskoji dla handlu i przemysłu Ra
dy 1 rzemykowej i rolniczej. W Galicji wchodzą w 
skład sekcji następujący delegaci: Z Izby handoffej 
i przemysłowej w Brodach p. Stanisław Bnrstin, ja
ko członek sekcji, i p. Wiln-lm Kapelusz, jako za
stępca; z Izby handlowej w Krakowie dr Wilhelm 
B nder. jako ozłonek, jako zastępca dr Artur Benis; 
z Izby handlowej we Lwowie dr H;nryk Kolischer, 
jako osłonek, p. Józef Wozelak, jako zastępca.

Minieter skarbu mianjWuł do tejże sekcji nastę
pujących delegatów, wzg ędnie zastępców: p. Leo 
polda Biczewskiego ze Lwowa delegatem, p. Kaz - 
m erza Lipińskiego zestępcą, p. Jana Goetza z Oko- 
cima z Krakowa delegatem, p. Maurycego Dattnera 
zastępcą, wreszcie p. Stanisława Szczepan owakiego 
ze Lwowa del gatem, p. W. A. Schmidta ze Skolt- 
go zastępcą.

S nraw a ję zyk ow a  na Śląsku. Troppautr Ztg 
wyjaśnia, że wydane przez ministra Bnoera rozpo
rządzenia językowe dla sądów śląskich nie jest wła
ściwie n wtścią, a pouczono tylko sądy, że w myśl 
postanowień postępowania karnego posługiwać się 
mają j duym z języków krajowych, jeżeli sędzia i 
protikdast jęryk ten znają.

Znana ohrześoijaństa firma Piotra Januszewskie
go otwieia handel drobiazgowy i galanteryjny w No
wym Sączu w pierwszych dniach listopada 1898 r.

Z Fryszta tu  na Śląska donoszą, t i  w niedzielę 
dnia 17 b. m. odbędzie się tam amatorskie przed
stawienie teatralne w Narodnim domu. Na program 
składają się: „Jeden z nas ożenić się musi" korne- 
dja w 1 aacie, następnie „Na przekór" k medja w 1 
akcie Zyg. Pizybylskiegi a na zakońozenie „Mizan
trop i Druciarz" kom od ja w 1 ako;e Józefa Ko
rzeniowskiego. Początek przedstawienia o godzinie 8 
wieczorem.

Z P a ryża  telegrafują: Aresztowanie majora E- 
st lhizego zrobiło tu nieopisane wrażenie. Dzienniki 
poważue zapytują się ze zdziwieniem, 00 to ma zna
czyć, podczas gdy prasa Dreyfusowi przychylna, 
tryumfuje niem ernie. Eiterhazy internowany z ii tał 
nie w wo.skowem, ale w cywilnem więzienia, tak, że 
dotychczas nie wiadomo nawet, pod jakim zarzutem 
go właściwie zaaresztowano. Kochanka E stert a- 
zego, p. Pays, która z nim razem aresztowana zo
stała, jest znana jako świadek w procesie D.eyfusa. 
Od dłuższego czasu, tj. odkąd Esterhazy rozwiódł się 
z żoną, mit szkoła ona u  jego mieszkanin.

Senator Trarienr w liście do ministra sprawie
dliwości proteitoje przeciwko bezprawnej rzekomo 
rewizji u Piiąuarta; zapowiada, że da Picąuartowi 
u siebie euhromenie. Dzienniki jednomyślnie konsta
tują, że aresztowanie Eiternazego i jego kochanki 
wznowi sprawę Dreyfm a, wprowadzą'ąo na porządek 
dzienny rewizję.

Zarzuty, stawiane Picąuartowi i Leblois, opierają 
się nie na liśoie Pi q larta do Brissons, lecz na

s
twierdzeniu pułkownika Heury, wypowiedziałem w 
proces e Zoli, że zastał razu pewnego niespod>iauie 
Picąuarta w obwili, gdy konferował z adwokatom 
Leblois. Na stele leżały aktv Dreyfusa ze znanym 
dokumentem Cette canaille de D. Twierdzenie to 
potwierdz'1 archiwarjusz sztabu jeneralnego Gribelin.

Śledztwo przeciw Picąuartowi prow adzi B rtulus, 
który przeprowadzał też wozoraj wieczorem rewizję. 
Rewizja trwała t zy godziny. Domu Picąuarta pilno
wała policja, gdyż zgromadzone tłumy urządziły de
monstrację.

Temps przypomina, że Puąuart ukarany już ze
stal przez sąd wojskowy, tak zwany Cmseil d ' En- 
ąuite za te same fakty, za ktire ma być obecnie 
postawiony przed sąuami cywilnymi. Wyrok stażu- 
zujęcy wymieniał następujące cztery punkty: 1) Za 
zapytania, wystosowane do mąjora Lautha, w spra
wie k- rtr pneumatyczn j, adresowanej do Esterhaze
go. 2) Za obeouuść adwokata Leblo;e w gabinecie 
Picąuarta w m n<st-rstwie wojny. 3) Za udzielenie 
LebloVowi listów jenerała Gonse. 4) Za udzielenie 
mu dwóch aktów, odnoszących się do spraw zagra
nicznych, a maiąoyoh związek ze sprawą Dreyfusa.

Pani Pays, Kochanka pułkownika Esterhazego, któ
rą wozoraj wraz z nim aresztowano, odegrała ja t 
dwa razy wybitną rolę w sprawie D:e>fus-Esterh»- 
zy. Naprzód w procesie przeciw Dreyfusowi, a na
stępnie w rozprawie sądu wojennego przeciw Eiter- 
hazemu, w obu r.zaeh jako jeden z najważniejszych 
świadków. Sąd wojenny mianowicie przesłuohiwał 
wówczas panią Pays, aby zeznała, czy prawdą jest 
jakoby Esterhazy z chwilą rozpoczęcia przeciw nie
ma kampanji, miał groz ć, że sobie życie odbierz0. 
Okoliczność ta wydawała się zwolennikom Dreyfusa 
dowodem świadomości winy Esterhazego. Pani Pays 
mimo przeciwnych zeznań właśsioiela domu Autanta 
zaprzeczyła wówczas stanowczo tym twierdzeniom. 
Pani Pays należy do lepszych sf r półświatka pary
skiego, aresztowanie zaś jej uabtąpiło wskutek po
dejrzenia o współwinę w fałszowaniu weksli.

Oszust i jego sobowtór. W dwóch miastach 
u trzy my w ano, że schwytano jednego i tego samego 
złodzieja. W Karlsbadzie mianowicie wykonywał swoje 
złodziejskie rzemiosło niejaki Paweł Stiirmer, mianu
jący się porucznikiem w pruskim pułku nadwornej 
gwardji husarskiej, a wykonywał jo w ten sam spo
sób jak przed kilku dniami sohwytany w Wiednia 
sławny oszust Ritter, Długo szukano owego pornoz- 
nika, który w wielu miejscach porobił znaozne dłu&L 
Za to obecnie maią g) podwójnie. Schwytano go bo
wiem w Karlsbadzie a równocześnie doniesiono z Dii j- 
seldorfn, że tam go także ujęto i uwięziono. Wów
czas władze karlsbadzkie zatelegrafowały do DiitseF 
dorfn, że to niemożebne, bo S!ii mer schwytany za
stał w Karlsbadzie. Zirytowany Dusseld if odpowiada, 
że wiedzą doskonale kogo uwięzili, i że to u nich 
jest na pewne 8 ilrmer. I tak kłóciły s;ę oba miasta 
o osznsta przez dłuższy czas, a t w końca z Diissel- 
dorfa nadeszła wiadomość, że zss?ła omyłka, bo zło
dzieja tego nazwiska nie schwytano, tylko ten sam 
f? ii mer ujęty w rzeczy samej w  Karlsbadzie z po
wodu oszustw dokonanych w Karlsbadzie i Dussel
dorfie będzie pociągnięty do odpowiedzialności przed 
dusseldorfskim sądem.

Sara Bernhardt niezadługo wyras»y do Indyj 
po nowe laury i złoto. Występować będz;e w Ko- 
lon.b\ Kalkucie, Bombsju, Pondiszery — przyrzem 
dostąpi zaszczytu nielada, br będzie grać w otocze
niu swej trupy w jednym z zamków radży. Nęci ją  
także polowanie na tygrysy, w którym postanow ła 
przyjąć ulz t>ł; jedna tylko niepewność dręczy wiel
ką artystkę, mianowicie: czy w Indjarh będzie ró
wnie wygodn:e podróż rwać, jak w Ameryce. Na dro
giej póiknli ma do rozporządznia specjalny pociąg 
Grana, zł ż ny z trzech wagoników, rozmiarów nie
znanych w Europie; dwa są podzielone na 36 po
kojów sypialnych dla człrnków trapy, w estatnim, 
złożonym z ku hnk salonu, pokoju sypialnegr i ła
zienki, mieszka Sara. Aktorzy podczas długiej podró
ży sludjują role, wzorując się na swej przewodniczce, 
a aa odpoczynek grywają w szachy, kirty, domino; 
czasem, gdy S ira jest w dobrym bnmorze, gra im do 
tańca w swoim salonie. Nierzadko eię zdarza, że za
trzymają pociąg w prerjach, aby zażyć przechadzki. Po
dróż z miasta do miasta trwa czasen cały tydzień, 
ale w podobnych warunkach, motebnych tylko w A? 
meryce nie jest uciążliwa. Nic więc dziwnego, że 
Sara w Europie czuje się skręjowaną i nie lubi od
bywać dalszych wyeieoaek.

W yk lę ty kapłan. Ks. Kozłowski, pscudobiskup i 
„głowa" Kościoła niezależnego w Ameryce, wstał 
wyklęty. Z dekretu, wysłanego p d adresem ks. kar
dynała Gibbots', prymasa Ameryki północn j, wyj
mujemy najważniejszy r s t ę p , w tłomocztniu pal
ikiem :

„Peniew Stolicy św. niewątpliwymi dowodami 
p zekonancj, wiadomem się stało, że ki. Antoni Ko
złowski, z Polłki pochodzący, obecnie zaś należący1 
do rchidyeoez;i chioagowikbj w Stzn. Zjednoezon. 
Półn. Ameryki z uporu przociw prawewitej Kościoła 
Św. władzy zbuntował się i ogłosił się nadti bisku
pem kat. piezal. dyecezji chieagowikiej, w Licie 
drukowanym, który padterskim nazywa i w którym

'"•kidd papieru i artykułów religijnych. 
Wielki wybór książek do nabożeństwa 

począwszy od 15-tu centów.

Posiada na składzie obrazy ręcznie arty
stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe
retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na 

takowe zamówienia. 2160

Również przyjmuje zamówienia na por
trety kredkowe z fotograflj, gwarantująe 

za dokładne wykonanie.

Li a n  J u r k i e w i c z  w  I K I r a l c o w i e ,  I M Z a ł y  E y n e l c .
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twierdzi, ie św;ącenia biskupie otrzymał z rąk ja
kichś heretyckich biskupów w Szwajtaiji — J. S. 
P. Leon XIII na f.udjen<ji 26 kwietnia 1898 roku 
rozkasał, aby J-go imieniem przez niniejszy dekret 
<w. Kongregaci Prora/randy do wiadomośoi podano, 
że fałszywy biskup Koiłcws i wpadł w klątwę wię
kszą rzjmakiimn Ps pńżwi  kmstytuoji Apostc^ae 
Sedis mtrz-żoną. Następuje polecenie ogłoszenia te
go dekretu klątwy we wszystkich dyecezjsch Półno
cnej- Aireryki, craz p o d p iB  prefekta PropsgaDdy ks. 
kard. M Ledócł owakiego

Egzekucja Polaka Z Newarku, stan New Jer
sey, w Ameryce Północnej denoszą: W ty h dniach 
został tu powieszony na mocy wyroku eąaowegoAa- 
dizej Mai niak, Polak który zastrzelił niejaką panią 
K.notz. Maliniak był na stancji u Kmetzów i utrzy
mywał z gospodynią stosunek nicp awy. Wydalony 
z domu prziz jej męża, powió ł w mcy i zastrzelił 
swą kochankę, gdy spała w łóżku z mał»m dzie
ckiem. Pized Śmiercią Mai niak ż.łował gorąco swej 
zbrodni. Ostatnią przysługę oddoł mu pr*b szcz pa 
l af i  polskiej w Newarku, ksiądz Mrźnicki

Gabryelska (K rzysztofory, Kraków), sprzedaje 
fortepiany Łfjznakomnszej w Austrji fabiyki Petrof 
i  mechaniką sngitlską po 500 —wi dećską po 300 złr.

rnio<5 się dokładnie o każdym najdrobniejszym choć
by wypadku. W senacie ma być interpelacja, czy 
i seuator Trarieui  nis {owinien być aresztowany.

Paryż 14 lipca. Aresztowanie Esterhazego ca 
stąpiło w chwili, gdy się znajdował u swej kcchan 
ki p. Pays. Bezpośredulm powodem aresztowania 
była skarga prywatna. Przewieziono go do więzie- 
n a  państwowego, jego kochankę do więzienia St. 
Lazare. Pizy aresztowaniu Esttrbazy wybuchnął 
strasznym guiewem. Zawołał podobno z wściekło
ścią: „Tak, zobaczymy! Dam ja się im we znaki!" 
Spodziewają się tu jutro wielkiej demonstracji.

Paryż 14 lipca. Sesja parlamentu francuskiego 
z stała niespodziewanie zamkn ęta.

Sofja 14 lipce. B_,ły rotmistrz Biiezew i pre 
fekt poi.cji Novelics, głośni mordercy śpiewaczki 
Anny Simon, zostali dziś straceni. Karę śmierci 
przez powieszenie wykonano o godz. 5 zrana w a u 
rach więziema.

Hongkong 14 lipca. Powstanie w Chinach sze
rzy się bardzo gwałtownie. Jest ono skierowane 
wprost przeciw chińskiej dynastji, a kierowane głów
nie przez prz) byłych z Ameryki Chińczyków. W bi
twie pod Wmz»n poległo przeszło 200 cesarskich 
żołnierzy, powstańcy o mało, że nie opanowali 
Wuczan.

-i - raTi ctt rno - ---------

ucieczki. Wczoraj rano rozpoczęły baterje amery
kańskie ponownie ogień do hiszpańskich okopów.. 
Hiszpanie zrazu 9łabo odpowiadali, poczem zaprze
stali strzelania i opuścili swe okopy. Jenerał 8ch«- 
fter wycłał do wodz8 hiszpańskiego jenerała To- 
rala parlamentarza z listem, w którym wzywa go 
do poddania się, zwracając uw8gę jego na to, że 
Aa erykanie pokazali już, że, jeżeli tylko zechcą, 
potr, zburzyd całe miasto. Toral odpowiedział, 
że mnsi poprzednio z*s ęgnąć instrukcji z Madrytu.

N ow y Joi*k 14 lipca. Jak donoszą, Miles nie 
zostanie mianowany uastęocą Shafcera. Departa
ment wojenny chce Shafcerowi zostawid całą od
powiedzialność za rozpoczętą przezeń akoję.

Waszyngton 14 lipca. Jen. Shafcer t»U gratuje 
z Playa del Eite pod dniem 11 lipca: Dziś wie 
ozorem, już od dwóch godzin, powiewa w Sant Jago 
de Cuba biała fliga parlamentarna. Odbywa się na
rada nad poddaniem się miasta. Miasto otoczone 
ze wszystkich stron.

Waszyngton 14 lipca. Według depeszy jene
rała Bhaftera, Amerykanie w ostatnim szturmie na 
Santjago mirli trzech zabitych i czterech rannych. 
W  obozie Shaftera znajduje się 5000 zbiegów 
z Santjago. T e l e g r a m y  p r y w a t n e  do N o 
w e g o  J o r k u  d o n o s z ą ,  że S a n t j a g o  s i ę  
p o d d a ł o .

Waszyngton 14 lipca. J e n e r a ł  T o r a l  od
r z u c i ł  p r o p o z y c j ę  S h a f t e r a  o k a p i t u l a 
c j i  S a n t j a g o .

Hawanna 14 lipca. W miejscowościach Caima- 
nera i Guantanamo wybuchła żółta febra. Ustano
wiono scisłą kwarantannę.

Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 2 
Tomu III powieści, p. t.: „Syn", przez Emila Ri- 
chebourga.

Drobne wiadomości.
S k ła d k i. Na b tdo*ę szpitala jubilsuszowego Bonifra

trów w Krakowie, zJ żono następujące kwoty: ks. prałat 
dr Wład Chotkowski 10 złr.. ks. t/skup I, Kuiłowski 20 
złr.. Józt* Witwicki 60 ct., pruf. dr Wicherk.owicz 80 złr. 
Szsjdak 50 ct. Józef Jaegerm un 2 złr., Komorosław B a
ranowski 2 złr., klasztor św. Andrzeja 50 złr., ks J. Pirek 
10 złr. Józef Olszański 1 złr,. Rada pow. pilzn. 5 złr., Lu 
dwik Dziedzicki 2 zł/., Jan Kwiatkoweki 10 złr.. Kasa o- 
szr-zgdncści m. Nowego Sącza 25 złr., m gistrat m asta 
Skawiny 10 2łr„ dr L. Fisihlowitz 1 złr.. dr M, Koy 10 
złr., Jaawiga Ciele ka 5 złr., Magi trac m iasta Kro.&oa 5 
złr., gmina Horodenka 2 złr.. K irol Srokosz 2500 złr., dr 
E Srhwaiz 2 złr , Józef W .t-icki 40 ct., ks. Wrana 5 2ir„ 
Bron. Albinowsla 5 zlr., ks Gońkiewicz 10 złr., H. i 0. 
Kopecoy 2 2łr., Jan Wąt raki 1 złr., magistrat m. D j^ro- 
mila 10 łr., Rada pow, Myślenic 5 ztr.. dr K. Biegański 
3 zł'. 6 c t ,  magistrat ir. Kęt 5 złr.. Jan Zakrzewski 2 ł \ ,  
Rada pow. Rohatyna 5 złr.. gmina Świątniki 5 złr., dr E . 
Psarski 1 złr., Rada pow. N Targu 25 złr, Rada piw. w 
Tarce 10 złr.. Ludwik Drozd weki 10 złr.. Zdzisław W łodek1 
5cO złr., N. N. z PeczeniŻTna 72 złr, Rada pow. w Bobo- 
rodozanach 10 złr., K. hr B jrkowaka 5 zł'., Henryk S oh 'arz  
110 złr., m agistrat m. P .zeayśla 25 złr.

6 ro b y króle w sk ie, grób M ickiewicza i skarbleo w kate
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
l a w  niedziele i święta o godz. 11 Vj.

Muzeum Teohn.-P rzem . w gmachu Franciszkańskim o- 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osob'-. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

N A D E S Ł A N E .

Bubryka „Nadesłane* nie p»cb»dzi »d redakcji 
która też za nią odpevitdzialn»$ci nie przyjmuje

Zwracamy uwagę stron interesowa
nych ra  ogłoszenie c. k. Dyrekcyi Ko
lei państwowej w Krakowie, w Numerze 
dzisiejszym zamieszczone celem „sprze
daży starych m aterjałówu.

Kamienicę
dwupiętrową, znakomicie zbudowaną, o dwóch fron
tach , mieszkanie prawdziwie pańskie, korytarze 

wtpaniałe, w śródmieść u, ma z a r a z

Kraków, ul. Starowiślna L. 1 
t a n i o  d o  s p r z e d a n i a .  — Gotówka potrzebna 

nie wielka. 2014
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Clłop spotyka w drodze żyda.
— Mośku — woła — a.m e wieta, daleko jeszcze 0ędz:e 

do Wólki?
Żyd zatrzymuje się i obrzuca ihłopa c ©kawern okiem.
— A „ląd  wy wiecie, gospodarzu, że ja Mosiek ?
— A bo to trudno wiedzieć? Żyd, to jości Mosiek. 

Zgadłam i ty ło !
— A no kiedyś ie zgadli; jak ja się nazywam, to zga

dnijcie teraz s.bie, jak da eko do Wólki.
I żj d poszedł swoją drogą.

Sędzia. Teraz przeczytamy pańskie curiculutn viiae.
Obwiniony. Czy pan sędza uważa, że zbawiennem by

łoby dla panów 6ędziów przysięgłych, gdyby tu  pizesiedzieli 
do ju tra  rana ?

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Wiedeń 14 lipca. Komunikat prezesów klubów 

opozycyjnych brzmi jak nas1 ępuje: „ Z g r o m a d z e 
n i  w d n i u  12 l i p c a  p r e z e s i  k l u b ó w  o r z e 
k l i  z g o d n i e ,  że p r z e d ł o ż o n y  p r z e z  r z ą d  
p r o j e k t  u s t a w y  j ę z y k o w e j  n i e  j e s t  o d p o 
w i e d n i ,  by m ó g ł  s t u ż y ó  za p o d s t a w ę  do 
o b r a d  k o n f e r e n c j i  p r e z e s ó w  k l u b ó w  o p o 
z y c y j n y c h " .  Posłowie Gross, Hohenburger i Per- 
g»lt komunikat ten przedstawili hr Thuuowi, mo
tywując żarazem jego powzięcie.

Członkowie liberalnej większej własności zastrzd- 
gli sobie niezależne stanowisko. Wyżej wspomnia
ni pełnomocnicy konfsrencji prezesów klubów opo
zycyjnych po zakomunikowaniu hr. Thuuowi uchwa
ły i wy łuszczeniu jej motywów, prosili, by hr. 
Thun p o z w o l i ł  i m o g ł o s i ć  z a s a d n i c z e  
p o d s t a w y  r z ą d o w e g o  p r o j e k t u  u s t a w y  
j ę z y k o w e j ,  gdyż w ten sposób mogliby się n- 
sprawiedliwić przed społe izeństwem z zajętego sta
nowiska. Hr. Thun jednak na propozycję tę się n ie  
z g o d z i ł .

Dzienniki niemieckie a zwłaszcza N. fr. Presse 
podnoszą jako ważny szczegół, że prezesowie nie 
odmówili prowadzenia rokowań wogóle, lecz nie 
chc.eli się tylko zgodzió na przedłożony projekt 
rządowy ustawy językowej. Dziś odbędzie się kon
ferencja z członkami liberalnej większej własnośń, 
na której roztrząsane będzie meritum przedłożenia. 
M ó w i ą  o o k t r o j o w a n i u  u s t a w y  j ę z y k o 
we j  n a  p o d s t a w i e  § 14. Niemcy teraz już 
w tym wypadku zapowiadają jak nsjenergiczniejszą 
obstrukcję, którą tak s mo wobec oktrojowanej u 
stawy na podstawie § 14 prowadząc będą jak nie-

Sl j ś  prowadzili wobec rozporządzeń językowych, 
r. Thun żegnając prez sów powiedział, „że b e z  

• w ą t p i e n i a  r a z  j e s z c z e  b ę d z i e  m i a ł  s p o 
s o b n o ś ć  z w r ó c i ć  s i ę  do k o n f e r e n c j i  p r e 
z e s ó w  k l u b ó  w“.

Wiedeń 14 lipca. Jak z niektóiych stron dono
szą, ma się wiemokonstytucyjna w. własność nie
miecka wdać dziś w czwartek w „niezobowiązujące" 
traktowanie z rządem, a to stosownie do rezolucji, 
powziętej przez to stronni two w Pradze.

P a ryż 14 lipca. Prezydent Faure opuścił dziś 
w połndaie pałac Elizejski i udał się do Panteonu 
na uroczystość Micheleta. Mimo deszczu zgroma
dziły się na ulicach wirlkie tłumy ludzi, które Fau
re ^  żywo witały okrzykami: „Yive Faure! Vive 
la republique!“ Aresztowanie Esterhazego budzi o- 
gólną sensację.

Paryż l i  lipca. Sprawa Dreyfusa poczyna tu 
na nowo wzbudzać niesłychane rozgorączkowanie. 
Prezydent Fanre kazał prefektowi policji powiada-

Wojna na Atlantyku.
(Telegraficzni tnformac e Olosu łiarodu).

Wiedeń 14 lipca, W tutejszych kołach dyplo
matycznych nie podzielają zdania, żeby się zano
siło na interwencję któregokolwiek z mocarstw 
europejskich w celu zawiązania układów pokojo
wych. Sąd:ą rsezej, że w Hiszpanji oczekują na 
przód upadku Santiago de Cuba, czego zresztą nie
zadługo oczekiwać należy, i że wówczas rząd hi 
szpański wprost  wejdzie w układy z Stanami Zje
dnoczonymi.

Madryt 14 lipca. Dzienniki wojskowe oświad
czają się stanowczo, przeciwko zawarciu pokoju.

Niemcy i Francuzi zamieszkali w Maladze, pro
sili sae  rządy o przysłanie ok ętów, które zapo
biegłyby bombardowaniu nieufortjflkowauego mia
sta.

Madryt 14 lipca. Jenerał Azcarraga, który po 
zamordowaniu Canirasa czas jakiś był prezyden
tem ministrów, udał się z jakąś nie znaną bliżej 
a podobno doniosłą misją polityczuą za granicę. 
Udał się do Rzymn Wiednia i Paryża, aby s ę do
wiedzie ć, jakie jest usposobienie rządów w sprawie 
pokoju.

Londyn 14 lipca. T.mts donosi z Madrytu, że 
przesilenie gabinetowe jest w zawies eniu. Koaser 
watyrei nie są w stanie utworzyć gabinetu i chcą 
zostawić Sagaś ie odpowiedz.ulaość za zawa cie 
pokoju.

Bombardowanie Santiago.
O bombardowaniu Santiago nadeszła wczoraj 

po zamknięciu dziennika następująca depesza: Przy 
bombardow&uiu Santiago wiele pocisków padło do 
wnętrza miasta. Wojsko amerykańskie otoczyło mia
sto tak ścisłe, że nikt jiż  wydostać się nie może. 
Wczoraj po południu hiszpańskie f rtv umilkły już 
prawi) zupełnie, a wreszcie opuścili Hnzpanie 
wszystkie pozycje. W południe rozkazał jenerał 
Shafcer powstrzymać ogień i wysłał parlamenta
rza, który zwrócił między innemi uwagę na to, że 
18000 h szpańskich zbiegów przynrera głodem, bo 
Amerykanie nie są w stanie ich wyżywić. Shafcer 
żądał więc kapitulacji, grożąc, że w przeciwnym 
razie natychmiast rozpocznie na nowo bombardo
wanie. Jenerał Torral prosił o zawieszenie broni 
aż do nadejścia odpowiedzi z Madrytn, na co się 
Shafter zgodził.

Londyn 14 lip a. Binro Reutera douosi z Playa 
del Este z 12 bm : Silne nawałnice zatopiły w no
cy warownie ob’ężnicze i wypędziły Amerykanów 
z rowów obronnych. Drogi są prawie nie do prze- 
bjcia. Deszcz ojóźni prawdopodobni także t ans- 
port dział oblężaiczych. Kubfńskie wojska pod wo
dzą Garcii obsadziły obie strony gościńca, którym 
jenerał Torral musiałby iść, gdyby odwrót z San
tiago de Cuba przedsięwziął. Wojska amerykańskie 
obsadziły pozycje zagrażające lewemu skrzydłu Hisz 
panów. Tel-rgref kablowy łączący Hawannę przez 
Cienfuegos, Trinidat i Manzanilę z Santiago de 
Cuba zostnł przez Amerykanów przecięty.

N o w y Jork 14 lipca. Z obozu pod Santjago 
donoszą, że podczas ostatniego bombardowania po
ciski, wyrzucone z okrętów amerykańskich, wznie
ciły pożary w samem mieście w czterech punktach. 
Riwnoczeńhfe posunęły się wojska lądowe pod sa
mo miasto. Hiszpanie nie mają teraz możności do

Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, zeiszozytnl© znana w szerokich koła.h 
palących papierosy,

Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA" Rudolfa Herliczki w Krakowie, 'plac Marjacki L. I
ro w y  U ewój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 2151
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F. WÓJCICKIE tiO
jEestanracja w  Hotelu Pottera

W KIUKOWIE
Piątek dni* 15-go Lipca 1898 

l l b l a d  ■■ 1 K tr .  215S 
t Barszcz zabielany 

L  [ Consom ne Julien 
|  Roso) z wennisze'em 
f  OmM  z trufl <mi 

n  ) Paszteciki m ęszane 
1 Szczupak ] o żydowsku 
V Szt. mięsa sos kaparowy

{Polędwica z rożna 
Rozbrat el maszynowy 
Cielęca z nerką 
Karp frykasie sos tata.ski 

, Ryż ze śm ietaną 
j-rr J Pierożki leniwe 
*  * • | Galaretka i ączowa

Ser — Owoce — Kawa 
tealllea  własnego wyrobu klg. b zł.

IM I o r e l e
fAprikosen) 2267

najpiękniejsze, wybierane w 5 klg. 
rosz/kach po 1 k ip .  8 5  c t .

wysyła opłatnie za zali zką
Ch. Sternschuss Zaleszczyki

2  P r z e w o z y
'do w y d z i e r ż a w i e n i a

n a  W ia ło o e
z dodatkiem kilkunastu morgów 
pola I klasy. Miejsce bardzo od
powiednie mi założenia a k l  p n  

chrześcijańskieg >
ma Zarząd Dóbr S tras:ę- 
cin p. Dębica. 226" i s

Dc sprzedania z powodu wyja
zdu ł ó z  K o  ż e l a z n e  z b»lde-
cbimem oraz óżne n e m e b l e
Irzy o!. Stsrowiślnej L. 16. Bliż 
sza wiadomość u stróża- 2277

Poszukuje się urzędnika 
biurowego,

obeznanego z korespondencją w ję 
zyku polskim i niemieckim, ora 
z rachunkowością, z pięknem p i
smem w  wieku nie wyżej aniżeli 
45 lat. Oferty pisemne, z poda 
niem dokładnego < urricnlum v fc-e 
należy » nosić pod znakie n : A se
k u ra c ja  2052 do Ajencj’ dzienni
ków i (głoszeń Józefa H o|casa 
Antoniny Salomoi.owej w  Krako
wie. .276 1

2 letnie mieszkania
/łjżone z d ó.h po-ól i kuchni, 
są w każdej cl.wili w  willi w  Ru- 
<i»u ie tuż przy stacji, d o  w y -  
n  u j ę c i * . — Wia.Gm ś i udziela 
Hei. fiu8socka w  Rudawie. 2 .7 .

W interesie handlowym 
bardzo korzystnym, j oszu
kuje się

wspólnika
z kapitałem 3.000 złr. — 
Adres w dziale inseiatowym 
„Głosu Nar du“. 2270 i

8 0  centów
1 0 * 1 0  o z t u f c  najlepszych t u  
t e k  c y g a r e t o  n / c h

Iris albo Egipslkis
przy zamówieniu 6C0u sztuk f.ank. 
poleca k ra jo w e  T o w a rz y s tw o  ul. 

^Szpltaina N r. 18 2J75 1 10

Tylko 50 ct. za 3 ciągnienia miesi.
Główna wygrana 1 0 0 . 0 0 0  k o P O I l 1 ^ 3 2 ,* ?

Losy W ystaw y Jubileuszowej po 50 ct, | Ciągnienie 6 sierpnia 1898 
„ 15 września >898
„ 22 października 1898

do nnbyola we wszystkich kantorach wekslowych i w  d i i u l e  o g ł o s i ,  i .  G ł u s u  A « r o d  u ‘ 
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  J ^ c i e i l o ń s k a  N r .  7 .  226 <

TiiHSfl KREDYTOWE
w Białej

STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PO RĘKĄ

przyjmuje wkładki na oszczędność
w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5°|o 

bess strącenia podatku rentowego.
D Y R E K C J A .

U W  4  tir A . I W  Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja 
na żądanie b e z p ł a t n i e  kwitarjmze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 
w o l n e  o d  p o r t o i j a  (czek pocztow y Nr. 837‘902). 1694 9 o

W i l l a
z ogrodem

w  pięknem, suebem, połu 
dniowem położeniu na Zwie 
rzyńcu, z wszelkiemł wygo
dami, oranżerą cieplarnią, 

oficyną, stain ą, wozo *nią, l  - 
downią i tp. zbudowr na jest 

d o  s p r z e d a n ia ,  
fieflektanci (nie pośrednicy) 
raczą się z g ło s i do Działu 
ogłosz ń „Głosu Narodu“ Ja 
gielońska Nr 7. 2181 5 10

K u p u j c i e
chleb w piekarni chrze
ścijańskiej. Ul. Grzegó 
rzecka I. 12 z markę o 
chronną W. P. C. 1*30

G o r z e ł n i k a
'->otrztbuje zarsz Zarząd dóbr 
8usk, odpisów świadectw nie 
zw raca się. 2229 3 10

Seclete de produits hygieniques i s u p i r r  &  C o m p .  Wien X V II 
6eutzgasse N r. 27. 19 .0  5 6

PTjfb Pasła na zęby
✓  bez mydła,

n a jno w szy n ie p rze w yżs zo n y

Środek czyszczenia zębów
Tubki z zamknięci, m patentowane^.

Skład w Krakowie: M agazyn uniw. Roman Drobuer.

SAPOMENTHOL
(Maść S a p o m e n th o lo w a )

nacieranie uśmierzające, wyrobu E u y e n i u s z a  
M a t u l i ,  aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny, w cierpieniach reumatycz
nych, goścowych i t. p. z najlepszym skutkiem 
używany, dostać można po cenie: słoik próbny 
70 ct., Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Składy główuó w aptekach uąstępujacych:
Lwów: Mlkolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego 
i Łazowskiego.— Przemyśl: Mańkowskiego i Schwar
za. -  Gródek: Heschelese. —  Kopyczyńce: Rudera. 
Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzia i w drog. Tu rza ń 
skiego. —  Dynów: w  aptece. —  Kraków: K. Wi 
szniewskiego, Gralewskiego i w  drog. Zopotha i Sp. 
Podyórze: D. Matuli. —  Tarnów: Sokalskiego, Nie 
siołowskiego i S z a n c e r a .  _  Bochnia: w  droguerji 
I. Michnika. —  Wadowice : Macuiizińskiego i w  drog. 
K. Htmme — Grybów: Nowaka. —  Rzeszów: Kar
pińskiego. Zubrzyckiego. —  No wy Sącz: St. P a w łow 
skiego. —  Brzozów: T. Kotowicza. —  Nisko: Ko

reckiego. —  Ustrzyki: Ja
strzębskiego. —  Strzyżów: 
Zajączkowskiego. —  Jawo
rów: La ch ow cza .—  Bielsko: 
Frankla.

Po otrzymaniu należyto- 
ści lub za z s l i c z w y s y ł a  
wprost d w a  r a z y  dziennie 
apteka w  Radomyślu koł 
T  amowa.

Przesyłając pieniądze, do
łączyć należy 6  ct. na list 
przesyłkowy.

Celem ochrony przed na- 
śladown ctwami, proszę ż ą -  
pać w yra źn ie : „Sapomen- 

tholu w yrobu Eugeniusza Matuli’ i przyjm ować tylko 
oryginalny w  opakowaniu, jax rysunek zmniejszony 
tu obok podany. 1035

P I E G I
laaty lianę wyrzuty Bkorne znikaj 
iż w 7 dniach zupełni* i bezpc 
' rotnił po użyciu znakomitej 
' •»: kodliwago h r e i n O  a m  
k r o w e g o  D r a  C h r ia to J T a  

Prawdziwy jest ty lko we flasze 
zks b, zielonym lakiem zapicczę 
ewanych. 787 34 48

C e n a  8 0  c e n t ó w . '  
Główay skład we L w p w i t  

« aptece pod „srebrnym orłem' 
t y m .  Ruokera, dla H  r a k o w a  
« aptece W. Redyka i E. Hellera 
W  B r o d a c h  w aptece L a n i  
Ulllra.

Willa nowa
o 8 ubikacjach, zabudowanie go
spodarskie. 2 morgi 5 8 [ju g r  n 
tu  dobrego, w tym 2 place budo
wlane, z całem inwentarzem i za 
siewem do sprzedania. BliżB'.a -ia 
domośó pod „Palmą" w Krynicy 

2C61 3 6

BROWAR PAROWY
w  T rzcin icy

(poczta, telegraf i stacja ko
lei państw.) 

p oieoi F . T . P u  o l ic z n o ś o i

Piwo Bawarskie"ii
napełniane do flaszek i pasł 

ryzowane w browarze. 
„ P i w o  B a w a r s k i e 11 jest 
14 - stopniowe, w gatu iku . 
jak silne impoitowane piwo 

z Mona' bium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłączn;e ze -todu 
wysoko snsz nego bez domie
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej 
svego smaku, jak piwo z bro 
warów bawarskich i niemie 
ekieb, przypommającycb smak 

karamelu. 667

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrnistym oso
bom, szczególnie Paniom i ie 

konwalescentom.
Na „ P i w o  B a w a r s k i e ’ 
uskutecznia zamówienia w y- 
łącznie browar w  Trzcinicy, 
a nie jak w.ele innych bro 
warów zagranicznych przez 
pośredników i propinatorów 

do flaszek napeł >iane. 
Cenniki ro zsyła  B row ar 

darmo i opłatnie-

Gldwny sk ład  pierników  
H. Czyńskiej w Przemyślu
z praw. m wyłącznej spr, ed.żjr i 
rejonu jest do sprzedania, ewent. 
przyjmie Z a rzą d cę  za kaucją. Wia
domość tamie. 2221 3 3

Wyborna

K a w a  s u r o w a
1 klg. a 1 złr. 10 ct. 

palona 1 klg. a 1‘40 ct
przy większym odbiorze 

t a n i e j  
d o  n a b y c ia  w  h a n d lu :

AntonibgoSuskiego
w Krakowie. 2058

KAMIENICA |
i  • -

l

duża
przy ubcy Sławkowskiej 

tanio ao sprzedania.
Bliższa wiad mość: Dział 
inseratowy „Głosu Naro

du" Jagielońska 7. 
2183 9 10

i i n n w

M aszynista
zdolny ślusarz maszynowy, poszu 
kuje posady ja io  ma zynisuu Żyło 
szenia p. 1. F R. |qO do działu 
insorat. „Głosu N arodu, 22o5

B
iracujący w jednym z największy ch 
randli JeFkatasów, rutynowany 
tai. w dziale korzennym jak bu
fetowym, p o . z n k ą J «  p o s a 
d y  od 1 września b. r. Łaskawe 
zgłoszenia uprawa do Działu in- 
sem owego „Głosu Narodu" dla 

B .  M ."  2210 3 i

Willa ua Zwierzyńcu
z 6-ciu morgami gruntu ornego 
z ogrodem, w iaduem j ołożeniu 

jebt zaraz
d o  s p r g e d s i i i a  l u b  d o  

w y d z i e r ż a w i e i L i i i .
Wiadomoić, w Dzime inseratow ra 
G)oju Narodu* pud L 2 2 4 8

MORELE
o I 2 '-go b. m. rozpoczynam wy
syłać jak poprzednich lat z włv 
snych ogrodotf świeżo wybrane 
s rtowane w 5 klgr. k. szreh fran- 
ln i opakowanie p 1 łr. 9 0  >t 
A  fred S chiller pooztm  strz  Zale
s z c zyk i 2_Jl 2 2

Tylko 10 ct.
kosztuje dobre o g o l e n i e  w za 
kładzie fryzjerskim K o m a n a  
przy ulicy Szewskiej l ,  21. K.to- 
koiwitkoy wątpił o ja iośc i roboty, 
łatwo sie ; rze onać może, a pr^ba 
nie - iele kosztuje — Pędzle, 
gąbki ect. zawsze desinfekcjono- 
wan# parą. 2237 2 O

Wioska
500 mrg.

z piąknym lasem jodłowym 
do wycięcia, 9 kim. szosą 

od stacji kolei

je st za 20.000 złr.

do sprzedania.
Bliższa wiadomość: Jan 

Strycharski, Kraków, ulica 
Jagielońska Nr. 7. ;826

Dam drew n iany
składający się z 4 pokoi i kuch.ii 
piwnic, stajn’, dre>utni i spiżar
ni, .luk. ła duż. ogród jest w mia
st cz u Żołyni za przystępną cenę 
lo sprzedania. Wia lomuść w u- 
rzędziu pocztowym w Lubieniu k. - 
to ilyślenic. 1241 2 3

D w ór w ie jsk i
w 1 sie, niedaleko K akowa, w gó 
zystem pjłożeniu, z mieszkania

mi każde po 3 kompletnie ume 
blowane pokoje i kuchni* d > wy
najęcia na lató, ewentualnie na 
czas dłuższy. Bliższych wyjaśnień 
> izieli usti.ie lub listown e H. Z. 
zębniki 76. 223U 3

Biuro ogioszeńj
wynajmu mieszkań

W ł. Grabowskiej
Kraków, G ołębia 14

PO L E C A  2146 
W  Z a k o p a n e m  na m zoł :• I

tni i zimowj :
Pansjonat „lerzow t" Pań P lsw lr.- 
wicz — pokoja z cał. a  u trzy*- . 
n i»a . Stół obfity i zdrowy, cea> I 

przystępne. [
Penslon Nauvelle" p. B. Pilipi 

czowej ul. Cbramcówti 32, nrzą-l 
dzenie wykwintne knet ni* zdrowa) 
i obfita, łazienka i pralnia w miej | 

scu, ceny umiarkowane 
Willa „Grabówka" 7. 5. i 2 pe 

koje z ku. Unią 
We wsi Izdebniku, nie daleko od j 
kolei i poczty jest pokój, k u ch n ^ l 
i stancja, za-az, ostatnia stac ja |

K -1 yarja _____

sttławy, służący do reprodukcji 
i powiększeń j rzy świetie dzii n 
nem, formatu 30 — 40, jest d o  
a f t r i c e d a i i l a .  O .ląJsć  można 
między gudz. 3—4 popol. u . Sta- 
chowskiego L. 101, 11 j»tr.drzv.i b.

2243 2 4

Korzystna dzierżawa
z p w du zmiany stosu .kow z a  

r a z  do . dstą i -ni 
F o l w a r k  (obszar .lwur.) w pij 
kneui poi >że. iu, 50 morg. | s en- 
nej gleby w nzor.wej uprawi 
6 kilomtr. od stacji kol. Ptdłęże, 
2 Umtr. od goscńc*. Obs ewy zu 
ptłn . Za; asy pasze. 31 s tok :n- 
w.r.t. żyw"g>, inwe t. mattwy b
dobry. - -  W iadsm ość: Z a rzą d  w 
Su .horabie poozta B rze zie . 2217

Npólnika 2246
ua razie n:e z wielkim Kapitałem 
do rozszirzenia niękiz-j pracowni 
Jubilerskiej ( t a k u w u j  w całej Ga 
licyi niema) a wykonywane roboty 
mają już zapewniony od y t, poszu 
Kuje energiczny fachowiec. Zg.o- 
sz-nia Franoiszek Mo dżańskl J u 
biler, Kraków, ul. św. Tomasza 18.

Dom z ogrodem
w  dob:ym stan.e, w śródmieściu, 
składający się z 4 pokoi, przed
pokoju kuchni i Btajni jes t z. 
przystępną c«nj w R .pczycacb 
d o  ■ p r s e d a n l a .  Wi.domośc 
F. G aw lik, ul. Ł a zie n n a  N r. 3 w 
T a n  wie. i k i :

Stajnia i wezowula Basztowa lc
9, Bernadyńssa 8 i 9.

Sklep zaraz Gm barsta 4. z pokoi en 
lub bez: Shmiradzkie .o 17. Ba-I 
sztowa 19, Krupnicza 12 Szp:-T 
talna 40. 
piwnice aa wino sarar Studnn-I 
cka 3 Floriański ł i 47 I

P o k ó j z meblami lub bez zrraz^  
Senacka 911 p. Basztowa 9 111 p 
Rynek 11 par. Garncarska 1' 
II p. Podzamcze 24 Ii p. Zi. 
łona 20 par Podwale 14 i 2 I 
p. Radziwiłłówska 21 1 p. i 
, nr. św. Jana 30 II p. Gołębi:
16 II p Jagi lońska 7 II p. KJ 
nek 4 II p. Grodzka 5 111 p trj 
Krupnicza 13 par. Retoryka 1  I. 
p. św. G eitru ly| 7 II p. Stradii 
8 I p. Szewsia 14

2  p o k o je  z  p n r d p . z ■ 
błaml nib bez zaraz: Batorego 
l ip .  św. Sebastjana 10 I p  B&- 
sztow* 27 111].. 18 i 14 II p św. 
Jaua4II p. Smoleńsk 22II p.Gar- 
barska 5 I p. Karmelicka 29 II 
p i 43 I p. św. Gertrudy 5 par, 
Jagiellońska 9 I p.
lub 4  pokoje z kuchnią n a l  p. 
i pokój kawaleiski U .. z>r: 
i ęb i’k. 15 wiijs Wg . Rożnow
skiego.

Pokój i kuchnia zaraz: Siemir: 
dzkiego 1 1  i Sobieskiego >11 p. 
Si lak 57 1 ptr. św. Krzyża 3 par. 
Bcrna^yńska 8 par. Stastyca l9| 
par Michałowskiego 74 par. 
pokoje przedp. I knchala zarazi 
Franciszkarska -1 II p. Berr»-| 
dyńska 9 I p. Szlak 57 1' p 
i.7 I z. Biskupia 10 II p. Kru- 
pniczn 9 1 p. Łobzowska 22 parj 
św. Ge trudy 5 par. Retoryka 3 
II p. i św. Jana 18 II I  p Mi
chałowskiego 74 I I  p. Bis upi:
10 1 ptr.

3  p o k o je  p n e d p . k u  
c l i n i a  zaraz : Loretańska
1 i Poselsk* 24 II  p StaszjrcJ 
1 : 11 , Gi. niczca 10911 p Bał 
sztowa 9 lii p. Szlak 57 parf 
Ka melicka 56 I p Retoryka 1(1 
par Lubicz 36 1 p. Rauzi i ł |  
łowska 27 II p. Smoler sk 24 I ] 
Beieau. ■> 9. par i 8 1 
Zwierzyniecka 21 I i II p. i 29 
par. 9 I p. od października: S tu l 
dencka 255 par. K row oders;/ 
36 I p. lub par. Zwierzyniecką 
27 par. Graniczna 1 I i 11 ftil 
Michałowskiego 75 11 p. i 74 I p |

3 u o k o j.', p r»»c»  k i 
e n u la  zaraz: Starowiślna 
1 p. Garncarska 3 par. Jabło 
i owb ich 9 I p. Bernadyńska 
1 p. Krowoderska 50 II p, K ar| 
melicka 56 II p. Sn ona 3 IIIp 
plac Groble 5 II p. Czysta 9 
p. Graniczna 9 II p. . Sm o| 
I ńsk 12 par. Pędzichów 21 i 
z (gródkiem, ud październik^ 
Studencka 255II p. Zwierzyn 
cka 27 par. 3t-rowiśl .a 23 

p. Rynek 13 I ' p. plac WVT| 
Ś więtych 8 I p. Szewska 9 J 
Krowoderska 36 1 p. lub pa 
Kolejowa 7 par L ibzowska H
11 p. Biskupia 10 I p.

5  p o k o i ,  p r u d p .  k u l  
e n u l a  'uz Jagielońska 5 1 1  
Biskupia 7 1 ptr. i 9 I pj^trcT 
Wars awBka 3 par. Zwierzy ie 
CKa r . 1 p. Straszewskiego 2 I  
P- nad Wibłą 2 II p. Rynek 1| 
I p. Garncarska b par c d j r  
źlziernika; Studencka 255 1 j |  
Lor-tatańska lo  I p. Bracka 1 |  
1 i I I  ptr.

6 pok oi, przedp. i knchnia zar ■ li 
Smole u .k l i  I p. Zwierzyniecki 
22 ja r . Rynek 7 II p. Wiel, 
pole 4 I p. Bisl u ia 10 I p . I

7 pokoi przedp kuchnia 
św. Anny 3 111 p. Basztowa „I 
1 p. i 9 II p Starowiślna 13 I  l

Całe I piętro, zaraz, Rynek i:-..]
Cały dem z agradem zaraz: Lo 

bicz 21.
Różne mieszkania zaraz Star.) 

w’ślna 6 Garncarsk* 16, K rn
derska 32, 1. 11, ID p. >



.GŁOS NARODU*. „wsrfERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". .GŁOS NARODU". Nr. 159
Wyszło już s i ó d m e  wydanie najpraktyczniejszego 

i najtańszego katechizmu d u  małych dzieci p. t.

P a c i e r z
i zebranie głównych prawd w iary świętej

ułożył k .) . F r .  S .
Cena egz. z dwoma obrazkami wielkim drukiem 2  e n t . ,
a 100 ^gz. tylko 1 złr. i 50  ct., pocztą o 15 ct. więcej.

NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Włady sława Miłkowskiego

■ ,■ w Krakowie Ryhek 39 2145
+  P O R T E R  A N G IE IS K I B a rc la y &  P erkins w  Londynie. 4

*
i .

Dom handlowy Jan Janiga
K r a k 6 " w , H y n e k  g ł ó w n y  -4 :1

z a ł o ż o n y  w  r o k t l  1860,

poleca swój Wielki Skład tuw aruw  korzennych, 
Koniaku. Rumu, Wódek krajów ycn i z .gram czr

Skład prawdziwej chińskiej Herbaty, K a w y
surowej od złr. 1-40 do złr. 2-20 za klgr.

Wszelkie zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą. 
P r z y  J t s n J l n  p o k o j e  d o  ś n i a d a ń .

P IW O  p llrreń sk le, Kulaibaciier 1 berneńskie. 2205 +

c

00"w t ,

Towarzystwo ubezpieczeń na życie
poszukuje

dwóch zdolnych u r zędn ików
do podróży,

oraz urzędnika na Kraków.
Oferty przyjmuje Dział iuseratowy „Głosu Narodu" 

pod adresem: stały urzędnik 2274

Zakopane w Tatrach 1.000 mtr. n a d , 
poziom morza.

Zakład wodoleczniczy
nr Chramca

Od 4 złr. dziennie, pokój urządzony z pościelą, ca- Q  
łem utrzymaniem, l e c z e n i e m  1 k ą p i e l a m i .

Łazienki urządzone wzorowo — kąpiele zwykłe, 
słone, borowinowe, elektryczne; wszelkie natryski 
i parnie; — mięsienie i gimnastyka. — Pierwszej 
jakości przyrządy elektryczne! — Poczta i telegraf 
w miejscu.' — Na stacji kolei Chabówka czekają 
powozy i wozy. 1578 12 12

Prospekty w ysyła narząd zakładu na żądanie.

1B E B 1Tl o  o  o  o  o  o  o  o  o  o  o o  o | o j o

I R , e a l n o ś ć
w obrgbie rogatki tu t za wałem 
kolejowem, składając? sig z domu 
mun wanego o 21 ubikacjach i o- 
ficynki z stajni na 6 koni i wo
zowni z ogrodem około */» morgi, 
do sprzedania K apitał potrzebny 
7000 złr. Wiadomość w Dziale o- 
głoszeń „Głosu Narodu". 2039

Dom murowany
przy ulicy Krakowskiej w Żywcu, 
ogród, zagroda, jakoteż 14 parcei 
g ru n tu , z wcina,’ rgki zaraz do  
s p r z e d a n ia . — B.iżeza wia
domość s  p. Leopolda Kotlarskiego 
w Źyw ett._____________2208 3 8

2  Kamienice
razem lub pojedynczo, pod korzy- 
s.nem i warunkami s p r z e  
d a n i a .  Wiadomość u Admini
stratora Izyd o ra  Neumana Kraków. 
Rynek Nr. 13, od godz. 12 do 3 
po południu. 2107 4 5

Cukiernia lą lm n
J. DZIĘCI0Ł0WS < IEG0

w Nowym Sąozu
poszukuje U C Z N I A  do prakty
ki z II kl. giran. lub 6 kl. wydz. 
z porządnego domu, lat 13 lub 14 

2164 4 10

Zakład wodoleczniczy
klimatyczny i wzięwalnie

J a w o r z e  [Ernsdorf]
obok Bielska na Śląsku austrjackim 

Pensjonat leczniczy otwarty cały rok!
Stacja kolejowa, poczta i telegraf w miejscu; | 

odległość od Krakowa trzv godziny via Dziedzice- 
Bielsk.

Położenie urocze u stóp Beskidów sz.ąskich, 
klimat idealnie zdrowy. — Urządzenia wzorowe od
powiadające wymaganiom nowoczesnym; Restauracja I 
pierwszorzędnej jakości, pod ścisłym dozorem le
karskim.

W  roku bieżącym objął kierownictwo lekar
skie. długoletni kierownik zakładów hydropatycznych 
w Galicji: 1297 33 85

„Dr Aleksander Medvey“
Bliższych informacyj listownych udzielają: 

administracyjnych. lekarskich:
K a r o l F o rn e r  D r Ą leka. JSodrey |

dzierżawca dóbr. kierownik zakłada

C, k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie.
do L. 84047/98.

C. k. Dyrekcja kolei państwowycn w Krakowie ogłasza sprzedaż w drodze 
publicznej konkurencji następujijcych starych m aterjałów  nagromadzonych 

w  ma terjałow ym  m agazynie w  S o w y m  Sączu.
Bliższe określenie do op rzeaaiy przeznaczonycn starych

naterjałów
Ilość 

w  kilogram .

8tarej blachy żelazuei do 5™ Im grubości, taaże odpadki blaszane . .
Starego żelaza lanego, niespalonego w małych k a w a łk a c h .......................

„ „ „ „ w  wielkich kawałkach (sercównice)
Klocków hamulcowych larych  .........................................................
Starego żelaz? lanego, spalonego........................................................
Starych piastów kutych ze szprychami............................................. .....

„ lanych „ „ ..............................................................
Odpadków żelaza kutego  ...................................................
Starego drutu żelaznego i plecionek d r u c i a n j c h ........................................
Starego że'aza kutego niespalonego...........................   . . . . .
Starych rur kotłowych z kutego ż e l a z a ............................
Wiór żelaznych i stalowych leżących pod gołem n i e b e m .......................
Starej stali w wiotkich kawałkach (sercównice).............................................

„ „ z e  sprężyn s p i r a ln y c h ...................................................................
„ „ „ p ła sk ich ..........................................................................

Starych osi s ta lo w y c h ..........................................................................................
Starych obręczy stalowych z k ó ł ....................................................................
Kawałków m iedzi......................................................................... ............................
Miedzi galwanicznej z f c a t e r y j .........................................................................
Starych płyt miedzianych z p a le n i s k ..............................................................
Kawałków zwyczajtego m o s i ą d z u ............................ ................................. .....
Mosiężnych r u r ......................................................................................................
Wiór m ie d z ia n y c h ............................................. ..................................................
Starego b a k f o n u .....................................................................................................
Wiór sp iż o w y c h .................................. , .......................................................   .
Starego cynku i odpadków blachy cynkow ej...................................................
Starego cynku z b a t e r y i .....................................................................................
Odpadków konopianych (starych wężów) . . . .

„ kauczukowych wykładanych płótnem .  ..................................
„ skórzanych w małych kaw ałkach ..............................   . . . .
„ lnianych .  ........................................................................... .....  .
„ wełnianych (stare k o c e ) ...............................................................   .

Szkła p o tłu c z o n e g o ................................................................................................
Starego papieru niesortowanego . . ..............................................................
Starego włosia . . . ..........................................................................................
Beczek z o l i w y .............................................................................................sztuk

„ do p a k o w a n i a .....................................................................................
Starych ubrań sukiennych 273 kg., futrzanych 188 k g , lodenowych 

156 kg., r a z e m ....................................................................................  .
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Oferty napisane na przepijanych druhach, ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone na kopercie 
napisem: „Oferta na hupDo starych mat.erjałów“ należy nadesłać do c. k. Dyrekcji kolei państwowych 
w Krakowie najdalej d o  d n * »  2 9  l i p c a  b ,  r .  do godziny 12-tej w południe.

O T-szej godzinie po południu w wymienionym dniu nastąpi komisyjne otwarcie ofert, przy k tó
rej czynności oferenci mogą być obecni.

Równocześnie z ofertą, jednak oddzielnie od tejże, należy złożyć w kcnie c. k. Dyrekcji kolei 
państwowych w Krakowie wadium do wysokości 5% sumy kupna i to gotówką lub w papierach war
tościowych, lieząe te ostatnie 10% niżej dziennego kursu. Oferować wolno tak na całe ilości wymie
nionych materjałów, jakoteż i na części tychże; ceny należy podać loco materjałowy magazyn w No
wym Sączu. — Cena kupna ma być uiszczona w przeciągu ośmiu, a materjały muszą być odebrane 
w przeciągu 30 dni, licząc od daty zawiadomienia oferenta o przyjęciu oferty. Wniesione oferty zobo
wiązują oferentów przez cztery tygodnie, licząc od dnia otwarcia ofert.

Ponieważ późniejsze reklamacje co do jakości sprzedanych mawrjałów nie mogą być uwzględnione, 
leży w interesie u. t. oferentów oglądnąć materjały przed wniesieniem oiert. Formularze na oferty 
i warunki sprzedaży można otrzymać w oddziale maszynowym i warjztatowym c. k. Dyrekcji kolei 
państwowych w Krakowie.

Podpisana c. k. D) rekeja kolei państwowych zastrzega sobie prawo przyjęcia ofert na całą ilość, 
lub tylko na część materjału do sprzedaży przeznaczonego, a nawet całkowitego nieuwzględnienia oferty-

Oferty wniesione po terminie lub nieodpowiadająco warunkom nie będą uwzględnione.
W Krakowie, dnia 9 lipca 1*98. 226S

C. Ł Dyrekcja kolei państwowych.

Złożony ciężką 5 letnią 
chorobą

bez możliwości uleczenia, mogący 
wykazać swoje (wskutek choroby) 
ubóstwo, świadectwem urzgdowem 
zwraca big do osót litościwych o 
wsparcie. SHadki, które S;wóre» 
z pewnością położy na wagę złot»

O  posyłać do Działu i..serat. 
Buleczalneflo 2006 8 IR

Kamienica
now«, 11 pigtrowa, dobrze zbudo
wana, blia.o plant, wolna ód po
datku. na 7°/, netto do sprzed i- 
nia. Blii sza wiadomość dział i r -  
se^zt. „Głosu Narodu" przy ul. 
Jagielońskiej Nr. 7. 2ż7cs. 1 5

Poszukuję 2 pokoi
suchych, przedpokoju i kuchni nr 
I ptr. z potrzebnymi ubikacjami,, 
jeżeli możl we w osobnym domka 
z ogrodem naw ot koło rogatki. 
Zgłoszenia do dziatu insorat, „Gło
gu Narodu" dla 226i. 1 3:

Wyjaśnienie
Z powodu rozlic»"ycn zapytań 

ze strony Szanownej Publicznością 
czy i o ile niej as. p. W ł a d y 
s ł a w  Z s j | c r k o W 8 U  imie
niem i w in t -esit- mojego zakładu 
robi w obrgbie okolicy iasielskiej 
fotograficzne zdjęcia — wobec 
wreszcie nokouanego, istotnego 
faktu, że rzeczywiście człowiek, 
tego imienia i nazwiska czynno
ściom powyższym sig cddajo 
czujg sig w obowiąJcu oznajmić 
i zawiadomić mniejsiem Szanowną, 
Publiczność, że pon eważ p. Wła 
dysław Zajączkowski od .-oku już 
blisko w zakładzie mym nie pra
cuje i  s tacowym bezwarunkowo 
żadne dzisiaj nie łączą gowigeej. 
stosunki, — odpowiedzialności za. 
wykonywane przezeń prace, jak. 
numn ej zą wszelki’go rodzaju: 
zooowiązania jego, absolutnie n o 
przyjmojg l n siebie nie borg,, 
że więc rzeczony p Władysław 
Zajączkowski na własną rgkę pra
cując i zarabięąc. jako jedyny i 
własci y firmy swej reprezentant 
sam tylko awoją osot ą odpowia
dać może, zaczem też i wszelkie 
reklamacje, jsk ie ly  kiedykolwiek 
megły mieć miejsce w tej mierze, 
wyłącznie pod adresem tegoż p 
TYIadyiława Zajączkowskiego, a. 
me moim skierowywane i przesy
łane być winny.

Uważając tych kilka tłów za ko- 
uieczne Ula wyjaśnienia prawdzi
wego stanu rzeczy, pozostajg z. 
głgbohim •zacuużieui, z jasim  
mam zaszczyt polecić sig łaska
wym KzgigdOm Szanownej Pu
bliczności. ż265 1

Józef Zajączkowski 
w ła ściciel za kładu r oiograficzheyo< 

w  Jaśle.
Jssło  d r :a 12 lipca 1898.

H akłtfzia Fartapiaatw 
Pianin I Harmtflij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  2160

Sprzedał, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji.

sprzedaż na raty. 
ty n k  sJówdj k  29, Kriktfw

Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się pierwszy numer pisma
ilustrowanego dla wszystkich

wW A W La

wydawanego pod kierownic Lwem Kazimierza Ehrenberga.

W a w e l  wychodzić będzie od tego dnia w  h a i d n  n i e d z i e l ę  i będzie w rękach czytelników z n a j- , 
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował 
t r z y d z i e ś c i  s z e y ^  s z p a l t  nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa
trzonego nader hojnie w wyborne a k t u a l n e  i l u  i t r a c je .

Głównem zadaniem redakcji będzie iln strow an ie  b ie żą ce j ek w ili piórem literata I ołówkiem j 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla | 
jaknajszerszych warstw społecznych. — To też w edu  ja t największego spopularyzowania pisma, wydawni
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi:

rocznie 4. z łr. 1Ł62

g r a n i c ą :
. . , . 5 złr. 5 0  ct.
■ ■ ‘ ‘ ® ” rZU,• I  „ YO „

W  m i e ś c i e :
P ó łr o c z n ie ..........................2  zh*. 2 5  ct.
K w a rta ln ie .......................... 1 „ 2 5  „

Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje:
N a  p r o w i n c j i :

R o c z n ie ...............................4  złr. 5 0  ct.
P ó łro c z n ie ..........................2  „ 5 0  „
Kr r t a ln i e .......................... 1 „ 4 0  ,

Zi
Rocznie . .
Półrocznie
Kwartalnie

Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj- ( 
później do połowy grudnia do Administracji W a w elu  i G ło su  A a ro a u  Kraków, Garbarska 7.

I I NORIE" Fabryka puriałak, tutak aygaratawych i wyrahbw papiarawycb
W. BEŁD0WSKEEG0, Magistra farm. i chemika w I n k o w l i ,  

Poselska l. ao
poleca u u e  ie  swej dobroci Tutki i y |  irttaw s „Nurls" jako teł tmri z najlepszej bibułki .Malt". -  Przy rakupnie wyraźnie żądać 

__________________ tatki .Nons* i pilnis baczyć, rjy u  p itnkT jest aaarka ochronna „Łabędź* 2147

Dla łatwego wyboru tutek, pole
cam: Tutki „Mais Nsua", „Malt 
Albert", białe .NanS* do lekkick 
tytoni. Tutld „Mals Walllt", „Mali 
ia  Parła* do tytoni średniomocr 

w* ssarw snstyław
V>łatcidelka i wydawczyni: Jlsela Rogoszowa. i> «  odpowiedzialny: Ludwik Glutman. W  dru/«łni W. Korneckiego w Krakowie.


